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Kraków 5 sierpnia.
Staraliśm y się  w sk a z a ć  w czoraj na tem  

m ie jsc u , jak  p arlam en t au stryack i trzym a­
ją c  s ię  zd a ła  w szy stk ich  w ie lk ich  za d a ń  or­
g a n iza cy jn y ch  i o g ó ln y ch  k w esty j p o lity ­
c z n y c h , n ie  w y w a r ł ża d n eg o  w p ły w u  na  
b ieg  sp raw  p u b liczn ych  i na s ta n o w isk o  Au- 
stryi w  E u rop ie . P ierw sze  c h w ile  o tw a rc ia  
jeg o  b u d ząc m n ogie  n a d z ie je  i o czek iw a n ia  
u t y c h , w  k tórych  w yob raźn i sa m a  n azw a  
parlam en tarn ych  rzą d ó w , budzi urok w o l­
nej trybuny, a  z n ią  i w o ln o śc i op in ii po za  
I z b ą , kontroli p u b liczn ej, reform  adm in i­
stracyjn ych  i  s ą d o w y c h , u trw alen ia  się  k re­
dytu, o d p o w ie d z ia ln o śc i w ła d z y  w y k o n a w ­
czej i w szy stk ich  n astęp stw  parlam en tary­
zm u,—  u sp o so b iły  op in ię  p u b liczn ą  w  E u ­
rop ie n a jp rzy ja źn iej, i k a z a ły  jćj lic z y ć  na  
A ustryę ja k o  n a  g o r liw eg o  bo św ie ż o  n a ­
w rócon ego  ad ep ta  w o ln o śc i. S k ła d  różno- 
lu d o w y  A u stry i, sta w ia ł n adto  przed  o c z y ­
m a św ia ta  n o w e  zu p e łn ie  z a d a n ie , k tóre  
przez  parlam ent w ie d e ń sk i m ia ło  b yć  r o z ­
w ią za n e  p r a k ty c z n ie , to je st  zg o d y  m ięd zy  
ró żn o ro d n o śc ią  n arod ow ą  a  je d n o śc ią  p o li 
tyczn ą , m ięd zy  cen tra liza cy ą  p o lityczn ą  p a ń ­
stw a  , a  d ecen tra liza cy ą  ad m in istracyjn ą  
k rajów . T a k a  różn ość  w  je d n o śc i b y ła  d o ­
tąd zn an ą  ty lk o  pod  form ą a lb o  federa- 
c y i ,  a lb o  rządu  a b so lu tn ego . T ym czasem  
A ustrya  n ie  m ia ła  b yć  fe d e r a c y jn ą , bo  
k o n sty tu cy a  26  lu tego  jest cen tra lizacyjn ą , 
ani n iem ta ła  b yć  rząd zon ą  a b so lu tn ie , bo 
o trzy m a ła  parlam entarne rząd y . O tw arcie  
w ię c  parlam entu  w ie d e ń sk ie g o , m ia ło  roz­
w ią z a ć  za d a n ie  tej n o w ej o rg a n iza cy i p o ­
lity c z n e j, k tóra się  n iep o w io d ła  gdzie in d ziej  
w  dalek o  ła tw ie jszy ch  w arunkach , b o  w  p a ń ­
stw ach  m niejszych  i s ła b szy ch , m ających  n a ­
r o d o w o śc i m niej lic zn e  i mniej różnorodne  
Sku tk iem  n iep o w ied zen ia  się  tak iego  e x p e ­
r im e n t  , B e lg ia  o d e r w a ła  się  od  H olan d yi, 
D a n ia  zaś n iem o że  się  u trzym ać przy kon- 
sty tu cy i o g ó łu  p ań stw a .

C zy lep ie j s ię  zad an ie  to p o w io d ło  A u ­
stryi? N ie  p rzyb y li za s ią ść  w  parlam en cie  
rep rezen tan ci W ę g ie r , S ied m iogrod u , Chor- 
w a cy i i S ło w e n ii, W en ecy i, n ieu zn a w szy  p ra­
w o m o c n o śc i tego  z g r o m a d z e n ia , a  zatem  i 
k o n sty tu cy i; rep rezen tan ci p o lscy  i cze scy  
usunęli się  od jednej z n ajw ażn iejszych  spraw  
p u b liczn y ch , n ie p rzyznając k om p eten cy i 
ani sob ie  ani tem u szczu p łem u  s k ła d o w i p ar­
lam entu  I ta k  sk o ń c z y ł się  p ierw szy  15-m ie- 
sięczn y  ok res R ad y  p a ń s tw a , a  lu b o  R a ­
d a ta je st ty lk o  o d r o c z o n ą , w sz e la k o  d o ­
ty c h c z a so w e  jej d z ia ła n ie  tegoroczn e  m o ­
że  b yć  u w a ża n e  ja k o  z a m k n ię te ; a  z dniem  
15 w rześn ia  ro zp o czy n a  się  w ła ś c iw ie  n o ­
w a  se sy a  jćj p ra w o d a w czeg o  d z ia ła n ia . Z a ­
d an ie  w ię c  R a d y  p a ń stw a , ja k ie  w sk a z a li­
śm y p o w y że j, u rzeczy w istn ien ia  konstytucyi 
26  lu te g o , s ta ło  s ię  od  razu n iem ożeb n em . 
C zy b y ło b y  ono m o ż e b n e m , gd y b y  W ęgrzy  
i C h orw aci zajęli ła w k i w  p a r la m en cie?  Już 
tej k w e sty i ro zb iera ć  tu w ięce j n iem yślim y , 
bo z a p r o w a d z iła b y  n as o n a  do p o w tó rze ­
n ia  zn an ych  a d resó w  sejm ó w  w ęg iersk iego  
i ch o r w a c k ie g o . Z n ik ła  w ię c  r o la  p ar lam en ­
tu w  ch a ra k terze  ogó ln ym  jego  l e ż ą c a ; 
p o zo sta ł m u ty lk o  szczu p ły  zak res c z y n n o ­
ści, k tóry m ia ł b y ł  je ż e li  n ie zreo rg a n izo w a ć

p ra w ia ć  na drod ze p raw od aw czej adm ini- 
s tr a c y ę , sąd ow n ictw o , finanse.

Jak ież u staw y  w y s z ły  ku tem u c e lo w i  
zm ierzające?  Oto p om in ąw szy  u staw ę z a p e ­
w n iającą  n ieo d p o w ied z ia ln o ść  dep u tow an ych , 
która m usi b y ć  p ierw szym  w arunkiem  w o l­
n ości o b r a d , u s ta w i gm inna na p ierw szem  
stoi m iejscu . A leż  ustaw a ta jest d op iero  k a n ­
w ą  rozp iętą , n a  którćj sejm y krajow e m ają  
w y sz y ć  w e d łu g  w ła sn eg o  p o m ysłu  w id o k i 
m iast w sp a n ia ły ch  i b ogatych  tudzież s ie l­
sk ie  obrazy życia  w iejsk ieg o . U sta w y  o o- 
pod atk ow an iu  w ó d k i i w o ln o śc i górn iczćj, 
nie n a le ż ą  do o rgan izacy jn ych  u staw , le c z  
ek on om iczn e  i fisk aln e w z g lę d y  w p ły n ę ły  
n a  ich w yd an ie . W p ły w  ich  na g o sp o d a r ­
stw o krajowe n ie  z o sta ł tak  ocen ion y  przez  
Izby, ab y  liczn a  o p o z y c y a  nie b y ła  w ątp li­
w o śc i sw o ic h -o b ja w iła . O b u d żec ie  n ie  b ę ­
d ziem y n ic  m ó w ić , an i o  p oży czce  5 0  mi- 
lion ow ćj n a  p o k ry c ie  deficy tu ; m o g lib yśm y  
bow iem  p o p a ść  ła tw o  p o d  p a ra g ra f o  pod  
burzanie sp o k o jn o śc i p u b liczn ć j, gd y b y śm y  
zam iast p lu s , z n a le ź li m inus. Z resztą  budże­
tu n ie m ożem y z a lic z a ć , ja k ik o lw ie k b y  on  
w y p a d ł, do p rac organ izacyjnych . B udżet 
w  gosp od arstw ie  p ań stw a  je s t  rzeczą  porząd  
kow ą. J eśli Izb a  u c h w a la  w  nim  oszczęd n o  
ś c i ,  to ty lk o  o k ra w a  z n ieg o  to co  za  zbyt- 
k o w e  u w aża .

A le cóż  s ię  s ta ło  z w ie lk ą  k w e sty ą  z a ­
sad n iczą  ro zd z ia łu  są d o w n ic tw a  i adm ini- 
s tra cy i, co  z u sta w ą  o o d p o w ied z ia ln o śc i 
m inistrów ? N ie b y ło  ich  w c a le ;  co  z  zap ro ­
w a d zen iem  są d ó w  p r z y s ię g ły c h  czy  to w  ca- 
łć j  sferze k ry m in a ln ć j, c z y  ty lk o  w  przekro  
czen ia ch  drukow ych? W yrzeczo n e  są  zasad y  
rozd zia łu  sąd ow n ictw a  od  a d m in istra cy i, od  
p ow ied z ia ln o śc i m inistrów , a  n a w et p rzy ­
rzeczo n e  k ied y ś  p o stęp o w a n ie  są d o w e z są d a ­
mi p rzy sięg ły ch . A le  16  m ies ięcy  n ie w y sta r ­
c z y ło  na w n iesien ie  d o ty czą cy ch  projektów . 
N ie w y s ta rczy ły  o n e  n a w et n a  u k o ń czen ie  
u sta w y  d r u k o w ć j, u sta w y  b ezp ieczeń stw a  
o so b isteg o  , u sta w y  sza n o w a n ia  tajem n icy  
lis to w śj, n ie ty k a ln o śc i m ieszk a ń  itd.

J eże li R a d a  p a ń stw a  po zebraniu  się  sw o  
jem  w  d. 15 w rześn ia  b ęd zie  m ia ła  ch oćb y  
ty lk o  te z a le g łe  u staw y u ch w alić  i u k oń ­
c z y ć  budżet z r. 1 8 6 2 , a  o b o k  tego  u łożyć  
n o w y  budżet na r. 1 8 6 3 , to n ie b a w ią c  się  
w p rzy p u szczen ia , ile  cza su  na to potrze­
b ow ać b ę d z ie , n ie  m ożem y l ic z y ć , aby z a ­
jąć się  c h c ia ła  lub m o g ła  n ie ty lk o  n o w em i 
p rzed m iotam i, a le  i tem i co już b y ły  w n ie­
sion e b ąd ź fo rm a ln ie , b ąd ź ja k o  ż y czen ia  
Izby lub niektórych jćj c z ło n k ó w , b ąd ź  też  
które ob jaw ion o  w  p etycyach .

Sejm y k ra jo w e  m ają  b y ć  z w o ła n e  w  l i ­
s to p a d zie . T erm in  ten  jest gra n icą  d z ia ła l­
n o śc i R a d y  p ań stw a

w miastach galicyjskich praktyka w y p u s z c z a ­
n i a  p r z y c h o d ó w  p r o p i n a c y j n y c h  w si­
re  n d ę.

Ta praktyka następnie rozporządzeniem guber- 
tiialnem z dnia 6 lutego 1799 roku L. 22200 ure­
gulowaną została.

Owem rozporządzeniem bowiem gabernium wska­
zało urzędom obwodowym warunki, pod jakiemi 
przychody propinacyjne miejskie nadal wydzierża­
wiano być powinny. Ponieważ owe waru jki 
rzucają światło na rozciągłość prawa propinacyj- 
negj w m i a s t a c h ,  przeto je  tutaj w ogolnem 
streszczeniu przytaczamy.

W rzeczonych warunkach wyłusze/ono miano 
wicie: „>ż dzierżawcy propinacyi miejskiej zosta­
wia się wolność wyrabiania samemu lub też spro­
wadzania zkądkolwiek trunków do wykonywania 
tej propinacyi potrzebnych; albo ngadzania się 
w e d ł u g  s w o j e g o  u p o d o b a n i a  z przedsię­
biorcami miejscowymi, owe trunki wyrabiającymi.1'

Przytem gabernium równocześnie udziel ło urzę 
dom obwodowym instrukeyą, według której na 
przyszłość te urzędy przy wydzierżawianiu propi­
nacyi m i e j s k i c h  postępować były powiuny. In 
strakeya ta następnie jeszcze osobnym przepisem 
guberuialoym z dnia 13 marca 1813 roku objaś­
nioną została; a to w ten sp .sób : iż w owym 
przepisie wytknięto wyraźnie waruuki, jakie napo 
tem w spisać się mającym przy każdem wydzier­
żawieniu propinacyi m i e j s k i e j  akcie licytacjj 
ujm raz na zawsze koniecznie zamieszczone być

m W^n i&tępnych latach spostrzeżono jednakże : iż 
pomimo tak dotykalnie udzielonych wssazówek  
i iuatrukoyi, przy wypuszczaniu propinacyi m i e j  
s k i c h  w arendę zachodziła rażąca niejednostaj 

ść. W wielu miastach bowiem, zamiast wydzier­
żawiania właściwego prawa propinacyjnego w ca 
ł-jj j e g o  rozciągłości, wypu.zczauo w t.rendę tylko 
opłatę albo raczej tak zwane aequivalens od wy­
rabiania trunków.

Za względu na ten stan rzeczy, guberuium gali 
cyjsk ie  widziało się spowodowanem, na zasadzie 
poprzednio wzmiaukowaoyoh pizepisów uduelić 
w szystkim  urzędom obwodi wym pod doiem 14 paź 
dzieraika 1816 roku L. 14238 stałą normę w pr/.ed 
miocie odiąd zachować się mającego trybu przy 
wypuszczaniu propinacyi m i e j s k i c h  w arendę.

W teru rozporządzeniu polecono: „iż przychód 
z propinacyi w m i a s t a c h  w ten sposób ma być 
wydzierżawianym: żeby dzierżawcy takowego wol 
no było: p i w o ,  g o r z a ł k ę  i m i ó d  a l b o  s a  
m e m u  w y r a b i a ć ,  a l b o  t a k o w e  z k ą d i n n ą t  
s p r o w a d z a ć  i s z y n k a r z o m  d o r o z p r z e d a -  
w a u i a  w d r o b n y c h  i l o ś c i a c h  t. j. s z y n k o  
w a n i a  u d z i e l a ć ;  a l b o  t e ż  z znajdującymi się 
w mieście p r z e d s i ę b i o r c a m i ,  t r n n s i  po  
w y ż s z e  w y r a b i a j ą c y m i ,  n i e m n i e j  z s z y n ­
ka  r z ani i w edług swojego upodobania  o wyrób 
rzet zooych trunków respective o ich rozprzedawa- 
nie s i ę  u g a d z a ó . “

Co się atoli tyczy w szczególności przeds ębiir- 
oów, wyrabiających aż po ów czas w m i a s t a c h  
ranki wyżej wspomnione, nakazano przy tej spo 

s bn ści urzędom obwodowym tem samem rozpo­
rządzeniem co następuje: . . .

„Jeśli w jakowem mieście istnieją g o r z e l n i e ,  
nate dy prawa pi.d tym względem kb właścicielom 
służące należy rozpoznać i ocenić według obowią- 
zojąeycb przepisów, i wydać stanowczy wyrok 
dozwalający albo odmawiający ̂  upoważnienia do 
dalsztgo prowadzenia takowych.”

F a b r y k a n c i  l i k i e r ó w  i r o s o l i s ó w  zaś

3 maja 1819 roku L. 13749 zatwierdziła.
Przy tej sposobności wszelako zdaje nam się rze 

czą potrzebną, zapisać w niniejszem miejscu wiado­
mość jeszcze o jednej okoliofcnośei, oznaczającej 
właściwość obecnej praktyki prawa propinacyjnego 
w m i a s t a c h  galicyjskich, to jest iż następnie 
w duebu cesarskiego pisma gabinetowego z dnia 
28 stycznia 1832 roku, c. k. kaucelarya nadworna 
dekretem z 4  lutego 1832 r. L. 2195 utrzymała 
m i a s t a  galicyjskie w używaniu dotychczasowego 
prawa poboru opłaty tak nazwanego aequivalens 
Erzeugungsentgelt) od trunków w Obręb miasta 

na w ł a s n y  u ż y t e k  m i e s z k a ń c ó w  sprowa­
dzanych.

W a r s z a w a  2 sierpnia.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .

Z nad W isły 31 lipca.

X. Jak już poprzednio rzekliśmy, rząd c. k. Lus­
try acki w roku 1785 zatwierdził w ogólności pra­
wa propioacyjne tych m i a s t ,  które do owej doby 
w posiadaniu tych praw były zostawały; a to udzie­
lając im pozwolenia na dalsze pobieranie płynących 
z tego źródła dochodów, p r z e z  w y p u s z c z a n i e  

 „ _ _  a _. t y c h ż e  p r z y c  h o d ó w  w are  n dę .
r a d y k a ln ie , to przynajm niej u le p sz a ć  i po-1 Takim spcsotem  od owego czasu ustaliła ssę

kim razie już własno środki Towarzystwa potrze 
bie tój ostatecznie podołaćby musiały. W»zakże 
ważniejsićm było zadanie, znal.ść schronienie dla 
zbiorów, która mając z czasem utworzyć narodo­
we Muzeum, wymagały też przybytku starego i g o ­
dnego teg i cbaraktera.

Myśl wzniesienia Domu Tow-rzystwa była ko- 
niecznó a następstwem tego przckonsnifl. Podniósł 
ją i ogłos ł po raz pierwszy na posiedzeniu pn 
bliczućm w dniu 27 lutego 1857 r. ówczesny Pre- 
aej Towarzystwa Kasztelan Franciszek W ężyk, s  
wkrótce potóm wysokie Władze krajowe udzieliły 
pozwolenia do zbierania sfeład-k. Udział początko­
wy Narodu dedał Towarzystwu otuchy i kazał mu 
się spodziewać, 4e zarahr do skutku przywiedzio­
nym zostanie.

Wszakże w y .ią g 8jąC pa ofiarę Ziomków
wiedziało Towarzystwo z jaką oględnością wyma­
gać mu jćj przystoi, bo mu nie były tajnemi i stan 
ogólcćj zamoiuości kraju i różne równie jawne a 
w części naglejsze potrzeby, wymagające jego spół

PZIWachał się zatćm Komitet Towarzystwa aźtli

są z&zwyczaj obowiązani do pobierania od dzier 
żawcy docbodów p ro p in acy ju y ch  tej ilości okowi­
ty , której do wyrabiania tego rodzaju napojów 
potrzebują. Mogą się jednakże^ z owym dzierżaw 
rą pod tym względem ułożyć.

Tj l k j  to do p i w o w a r ó w  w niektórych mia­
stach Istniejących, ustanowiono wyjątek. Orzeczo­
no bowiem: iż „słuszność wymaga, aby tych o- 
bywateli utrzymać w prawie wykonywania swojej 
prefessyi, a to za u i s z c z e n i e m  miernej o p ł a t y  
(Erzeuuunasentgelt) do k a s s y  m i e j s k i e j .  
v w  wszakże m i o d o s y t n i k ó w  w oW przedmiocie wszakże 
wym przepisie nic nie ustanowiono.

Powyższo rozporządzenie gubernmm galicyjskie 
go, r. k. ksnrelarya nadworna dekretem z dnia

(i. O niczem w Warszawie nie słychać, tylko o 
śledztwach, aresztowaniach, sądach i nowem urzą- 
df.euiu tajnćj policyi. Szczególnie oburzające szcze­
góły opowiadają o aresztowaniu pani Zułęskićj. 
Pohcyanci pochwytali za ręce panią domu i jćj 
przyjaciółki, a inni rewidowali, szukając przy ka 
żdój osobie zakazanych papierów. Opustoszono doui 
cały, wzięto bowiem i slużącę paui Załęskiej i bez 
źadcój opieki zostawiono sierotkę, którą ta ze- 
wszechmiar zacna pani miała na wychowaniu. Słu­
żącą puszczono, lecz panią domu i jćj przyjaciół 
kę pannę Helenę Drożjńską trzymają jeszcze w cy 
tadeli. Postępowanie podobne, mianowicie też z ko­
bietami, razi barbarzyńitwem i ścina krew w ży­
łach z oburzenia. Czyż potem dziwić się można 
czynom gwałtownym, których Warszawa była tea­
trem. Rząd zamiast uspakajać, dr«żń, jątrzy i do o 
stateczności posawa nieciętue mu usposobienie. Zni­
ka złudzenie co do nowych rządów, które miano­
wicie za granicą rozszerzyło się. Rząd ttn zcowuz 
uie ma za sobą ani większuści, ani mniejszości 
narodu, bo chociaż niektórzy obywatele weszli do 
niego, to jedynie z myślą naprowadzenia go na wła­
ściwą drogę i w inny system, co jeduak zd«je się 
być rzeczą niemożliwą. R etorty  na lepsze stoją 
iy lko drukowane na papierze i rząd nie przeprowadza 
cb na sery o, za to r. formy na gorsze azybko wy- 

aonywa. Tok np. na nowe unądzenie tajnćj poli­
cy i, wiele czasu niepotrzebował; n^ zmianę w spo­
sobach aresztowania prędko się zdecydował. Dla 
aresztowania jakićj osoby udaje się zwyale cały 
tłum jsołicyaotów z policmajstrem, żandarmem, 
obsadzają dom i potem dopiero rewidują i bio­
rą. Jeżeli nie zastaną w domu szukanćj oso­
by, d. m jest jed en , dwa albo i więećj dui ob­
sadzony i pilnowany. T .kim  sposobem wiele a- 
resztowano. Między innymi aresztowanymi wy­
mieniano nam w y ro b n ik ó w  z fabryk: pp. Luboiń 
shiego, Kruszewskiego i Kowalskiego. Aresztowa­
no p. Piotra Bracłowskiego nauczyciela z Kołbiel) 

Bronisława Gruczyńskitgo urzędnika; a świeżo 
uwięziono trzech uczniów ze szkoły Przygotowaw­
czej, Zaborowskiego, Kuczyńskiego i Rutkowskie­
go. Uczuiów szkoły Przygotowawczćj, którzy się 
uż rozjeżdżali na wakacye, zatrzymano w War­

szawie i żadnemu z nich wyjeżdżać nie pozwala­
ją. Powody aresztowania są niewiadome, ale być 
może, że jaka fałszywa dtnuncyacya, lub zbytecz 
na goihwość policyi popyihacćj przez rząd do 
czynności, porwała te nowe ofiary „wspaniałomyśl 
uego usposobienia” figur rządowych. Za granicą 
rząd głosi o spiskach, w rzeczy zaś samćj on sam 
spiskuje na bezpieczeństwo i niedolę ludności. Do 
czego to doprowadzi? Bezprawia i ucisk policyj­
ny popychają, może z umysłu ludność do zejścia 
z drogi dotychczasowego stanowiska spokojnćj bier 
oćj opozycyi na drogę niebezpieczną dla narodu 
lecz niebezpieczną i dla rządu rosyjskiego; a gdy 
by Die wytrwałość i rozsądek polityczny rozwiuię 
ty w ludności a wymagający istotnie poświęcenia, 
aby iść wskazaną przez niego dr< gą, a o że  rosią  
ca oburzenie i naturalne uczucie obrony uniosłoby 
ją do kroków, które krwi potokami zalałyby kraj, a 
do których popycha ją  bezwiednie lub świadome 
prześladowcze postępowanie rządu tak dawnićj 
jak teraz.

Pobór wojskowy jest podobno osłatecznio posta­
nowiony i nazuaczony na Igo października, tak przy 
najmnićj zapewniają ludzie mogący być dobrze za- 
informowani. Zwiększy on nieukontentowame mię

dzy włościanami i w iele scen smutnych wywoła. 
W czwsrtek o lg o  lipca Naczelnik rządu cywilnego 
margr. Wielopolski był na gesyi Komisji skarbu, 
gdzie pomiędzy mnemi, radzono nad uregulowa­
niem a zarazem podobno nad podwyższeniem po­
datków. Między innemi mają podwyższyć ceny 
stempla, co nietylko dotyka wszystkich klas lu 
daości ale nadto tamuje obieg interesów.

Taka jest jedna rzeczywista stroaa medalu; dru­
ga strona obrucona do Europy, dla jćj łudzenia, 
pełoa pięknych projektów do ustaw, których rząd 
nie wykonywuje. Doniósł Dziennik Powszechny, to  
wnioski Rady Stanc: o potrzebie nowych przepi­
sów o spółkach komandytowych; o reorgamzacyi 
władz na zasadzie deceutralizacyi i w tem celu o 
przywróceniu rządów gubernialnych w Kalisza, w 
Kielcach i Siedlcach; o stosowniejszy rozkład po­
datku podymnego i szarwarkowego, Cesarz przy­
jął i polecił Radzie przygotować projekta, do od­
powiednich im ustaw. Piszą więc projekta i piszą, 
ale nie ma żadnćj rękojmi, czy one staną się fa ­
ktami. Za graaicą każdy projekt i ustawa wydaje 
się już jako rzeczywistość; u nas na miejscu jert fra­
zesem, jest zładzeniem, i ustawy i projekta druko­
wane zalegają w archiwach a w rzeczy w ist ści sa­
mowola policyi i rządu wojskowego krnj ciśnie i 
wykonywane są dawne rozporządzenia ciężkiego 
rządu za czasów cesarza Mikołaja.

P. Ł*8zczyńiki, gubernator cywilny warszawski, 
jeden z najporządniejszych urzędników ma się po­
dać do dymisyi, a następcą jego, głośno mówią, 
ma być niepopularny bardzo a podobno słusznie, 
p. Kretkowski.

Wojsko zajmuje jeD. Rarnsaj ciągłemi musztra­
mi , strzelaniem, paradami i gęstemi patrolami.

Poznań 1 sierpnia.

Przed kilku dniami dostał redaktor odpowiedział 
uy Dziennika Poznańskiego , p. Ludwik Jagielski, 
wezwanie w n i e m i e c k i m  języku od dyreltora 
policyi, p. Baretspruuga, aby zamieścił w p śmie 
SAem wydrukowaną już odd*waa d.)klar*cyę na 
czek ego prezesa, Bouina, w przedmiocie uiowy 
księdza Arcybiskupa Przyluskugo po powrocie 
z R.ymu. P. Jagielski opierając się na wyrs.żaetu, 
jak słońce prawie, odmówił przyjęcia niemieckie­
go pisma, w skutek czego prtz s policyi przysłał 
uo biói a redakcji sierżanta policyi z rozkazem 
dostawienia (sistiren) p. Jagielski go na p 1 cyę, 
j, żeli pootienionego pisma nie będzie e te  ał przy­
jąć. Redaktorowi Dziennika nic pozostało nic in­
nego, jak uledz gwałtowi; udał się tedy z sierżan­
tem policyi do bióra pA icyjntgo, gdzie nareszcie 
po kilku kwadransach zgodzono się na przekład 
polski wiadomej dekiar«cyi i wręczono redaktoro­
wi do zamieszczenia w D ziennika, co t<ż nastą­
piło. Otóż faktyczny przebieg tej sprany, która 
unmo pozornej drubiazguwości, razi przecież oczy­
wistą samowoluoócią i wzgardą istniejącego w Pra­
sach prawodawstwa. Nasamprzód nie miał prezes 
policyi, po wydrukowaniu deblaracyi n&czelnrgo 
prezesa w jednym z poprzednich numerów D zien­
nika, najmniejszego prawa żądać powtórnego jej 
zamieszczenia. Po drugie miał n a w e t  według 
brzmienia bardzo nam nieprzychylnego okólnika z d. 
14 kwietnia 1832, wyraźjy obowiązek korespon­
dowania z p. Jagielskim w języku polskim ; po 
trzecie na.eszoie, nie miał nietylko żadnego piawa, 
ale wystawiał się nawet na odpowiedzialność w o- 
bec kodeksu karnego pińskiego, nakazując urzę­
dnikowi podwładnemu dostaw.ć p. Jagielskiego na 
policyę. Kudeks karny pruski grozi kttegorycznie 
każdemu urzędnikowi, dopuszczającemu się bezpra­
wnie aresztowania lub chwilowego tylko przytrzy­
mania, więzieniem i utratą urzędu. Prokurttorya 
czuwająca z urzędu nad prze.«t zegamem granic 
zakrtślonych prawodawstwem karnem, ma wyra­
źny obowiązek odtzwauia się w obecnym przy­
padku, tak j&k go miała przed dwoma Lty w 
sprawie rozizucania samozwańczych prokl m*cyj 
komitetu londyńskiego i sprowadzenia niemniej 
iŁmozwańczfgo emissaryusza teg< ż komitetu z Lon­
dynu do Poznania. Wteucze* uznaia za rzecz stó- 
«owną milczeć; co w obec tfgo nowego faktu sa- 
tuowolcości policyjnej uczyni, niewiadomo nam do- 
ląd. Tyle wszakże pewna, że do tej chwili u c się

Część Literacko-Artystyczn i.
K O L E JE  B U D O W Y  D O M U

T o w a r z y s t w a f a u k o w e g o
Krakowskiego.

G !y z powodu śmierci śp. Kasztelana llfa“c 
szlta Wężyka, zajmującego się budową Domu t o ­
warzystwa Naukowego, staranie około p rz y  wiedze­
nia zamiaru teg ) do skutku stuło się obowiązkiem 
Towarzystwa, w przewidzeniu zatćm konieczności 
odwołania się d„ pomocy Ziomków, Komisya 
w imienia tegot Towarzystwa w sprawie budowy 
działająca, widzi potrzebę podania do powszechnćj 
wiadomości krótkiego poglądu na stan i koleje te­
go przedsięwzięcia.

T o w a r z y s t w o  naukowe w  ciągu istnienia swoje 
go drugą przebywa epokę; epokę odznaczoną roz 
dzieleniem związkn, jaki poprzednio łączył je  ści­
śle z U n i w e r s y t e t e m .  Ze związku tego w  różnym 
względzie dla U n i w e r s y t e t u  korzystnego; dla To- 
w a r z y n t w a  w y n i k a ł a  ta jawna dogodność, że mury 
J a g i t l lo ń s k ić j  szkoły dawały mu bezpieczny przy­
tułek. Gdy stosunek t e n  zmtemony został mocą

3Ł7SS £3 fSJHfcWŁ** b» -V

bezpiecznie przyetąpić może do planu budowy o 
bl czoneeo z górą 5°,000  fl. fe0n. m. Wszakże
»on i«tnc wszystkim, w obec Komitetu wyrzeczone 

S  L ,  ’n i. tylko »»pokolly  T , w « y .

stwie do te?o iż P « oz cały ąf  bu“owy zrzm 
U o się ono czynnego na jćj ^ z ą d  wpływn aże­
by wdaniem aia swoióm w nie**® nieogramozać 
dLłila, “ partego ™  ‘«k 1
poświęceniu sw ojego Prezesa. Zg< dz 9 w ięc

na plau i na m iejsce wzniesienia budowy tćm bar 
dzićj gdy jnż poprzt.di.io br. n o tr  M oszyński plac 
wolny przy ulicy Sław kow skićj zakupiony w tyn  
celu przez s ieb ie , pod tym waruakiem  ofiaro w;, i 
Towarzystwu.

W dniu 4  czerwca r. 1857 położono kamień wę- 
gielny Domu Towarzystwa, a przy zamożnym  wów- 
czus sta. ie składkow ego funduszu cieszyło  się To  
warzystwo widokiem szybko wznoszących się mu­
rów. A toli postępowi dzieła składki w latach na 
s tęp n y ch  słabnące dorównać m e m ogły, do teg  
stopnia, że nie tylko w  ślad przedstawienia śp. Wę 
żyka zgodzono się  na obniżenie drugiego piątrad. 
połowy, ale nadto skłoniono s ię  do zaciągaienia  
pożyczki, wprawdzie zw y cza jn y m  procentem w  4 0  
latach umorzyć się  roającćj, zm uszającćj w sze­
lako przez ten czas Towarzystwo do wynajm o­
wania części lokalu, obliczonego w całości n a w ła.

8DGdy pray*tych staraniach mury pokryły się  da­
chem, a dokończenie dzieła do tego stopnia posu­
niętego Stało się  już w obec narodu obowiązkiem  
Towarzystw a, w  obec *aś " lsto ^ I obow.ązkiem  
narodu, gdy zatem o jego dokończeniu wątpić się  
już niegociziło; pomyślało . . / V ?  0 0 2abez- 
pieczema jeg o  najdalszej P:Zy , > przekonane, 
że ile przez to Bamo we « « sn e m  sumieuiu zaspo- 
kojonem zostanie, tyle powiększy ufność między 
ziomkami i hojność tychże na nowo ożyw i. W y ­
jednało zetem  przyzw olem e  ̂ e  tej treści, że 
gdyby z cz isem  Towarzystwo naukow e rozwiązać 
się  musiało, dom własnością jego  będący przej­
dzie na w łasność Towarzystwa gospodarsko-rolm -

u8eg ‘, a gdyby i to uie istniało już wteaczas, st i- 
aie się własnością Bractwa miłosierdzia i Banku 
jobożuego faodacyi niegdyś 1 iotra S kargi, z tem 
zastrzeżeniem, ażeby w pierwszym razie dochody 
ibracaue były na rzecz szkoły rolniczej, w dru­
gim na stypendya dla uczniów krakowskich.

W pażdziermku r. 1859, gdy przy corocznym 
^yboi ze prezesa, ś.p . Wężyk oświadczy ł, iż wiek 
i siły nie d zwalałyby mu nadal podejmówać się 
tego urzędu, wybracym został Prezes nowy. Skut­
kiem tego Prezek dawniejszy przed zdaniem urzę­
du następcy, w podauiu do komitetu z dnia 18 
lutego 1860 r. zażądał i otrzymał dla siebie peł­
nomocnictwo do wykońcaeaia d lnej części domu, 
zobowiązując się wykończyć ją  przed zimą jakkol 
wiek wypadną składki dalsze, lub zalegające w o  
ńietnicach.

Równie przychylne a w skutkach daleko rozcią­
głej sze oświadczenie w rok później uczynił ś. p. 
Wężyk, zobowiązując się wygotować po koniec 
lutego r. 1862 całe piątro pierwsze, ren*tę zaś 
domu wykończyć w dwóch, najdalej w trzech la­
tach, bez względu jak wypaść mogą składki w cią 
gu t-go cz*su, żądając tylko, ażeby naddatek, jaki 
z tytułu zawaitych umów jemu lub jego spadko­
biercom uczymćay wypadło, zahipotekowa y 
s u l  . a  doma T o . « a , . t . a  j a k -  J ^ ^ S Ł  
centowa dopóty, dopóki tenże był y P

°W*obec tak przychylnego oświadczenia uchwała  
Towarzystwa wątpliwą być me mogła. Skutkiem  
Zn tem narady odbytej w dniu 22 lutego 1861 r. 
udzielonem zostało pełnomocnietwo, obejmujące

wz»jeo>ne zobowiązania, mianowicie z .ś  ze strony 
ś p. Wę&yka'- że gdyby nawet fundusz składa-w y  
okazał s>ę niedostatecznym, mimo to piątro pier­
wsze a na tępnie cały dom w naznaczony) b ter­
minach ukończonym zostznie, wszelkie zaś pre- 
tensye wynikające z umów, jakie z aw rzeć  moi o 
w interesie budowy domu, uważa jako s e ie y 
ko i swych spadkobierców osob iśc ie  dotyczące, 
zgoła zaś Tows.rzy8two nieobowjęiując’. ze j t  naz 
spadkobiercy zaspokoiwszy, cuby, ' ^
lego śmierci, z tego tytułu zaspokoićn wypadło,
aie będą obowiązani dalej Pr0,  “ , t i WJ j
ze strony Towarzystwa: ż nr “̂  “9 ‘ .Spadkow y
wpłynąć mogący w ciągu prowadzenia ludowy  
orzez ś.p. Wężyk», zostawia całkowicie jego roz­
rządzeniu, ze c b ^ tu ie  popierać będzie j e g .  usiło­
wania w celu przymnażania lacd asiu  budowy; ie  
w re sz c ie  naddatek nad przychód ze składek zabi- 
p o te k u je  na domu tytułem pożyczki pod warunka 
m i wyżej wskazanemu 

Tymczasem opóżuiono nieco wy kończenie dolnej 
c z ę śc i domu dokouauem zoitało, a Towarzystwo 
objęło ją  na użytek w  dniu 2 listopada 1861 r. 
wyznaczywszy delegacyę, któraby w obeo ś. p. 
W ężyka była tłumaczem jego wdzięcznych noznć. 
Przemówienie jej, złożone później na piśmie, poda­
jem y tu w całości:

„Towarzystwo naukowo wstępując po raz pier­
wszy w progi domu wzniesionego Twojem czci­
godny Ktsztelanie staraniem, nieoceniont m trudem 
i usiłowaniem, uczuło obowiązek wynużeoia Ci 
tego wdzięczaego uczucia, jakiem przejąć je mu­
siało poświęcanie się Twoje w dokonywaniu tyle
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jeszcze w tej mierze nie stało, a prawdopodobnie 
i nie stanie. P . Vincke, który niedawno temu wy­
stąpił w Izbie z twierdzeniem, źe Polacy W. Ks. 
Poznańskiego nie zasługują na lepsze traktowanie 
władz administracyjnych, dopóki nie zdadzą dekla- 
racyi, że są Prusakami, znajdzie zapewnie i ten 
fakt całkiem naturalnym. Do ludzi i organów jemu 
podobnych w Niemczech, nie ma się w tej mierze 
po co odzywać. Co nas wszakże uderza, to że 
dzienniki reprezentujące uczciwszą niby to opinię, 
milczą w obec tego całego szeregu faktów admi 
aistracyjnej samowolności i gwałtów. Tak np. wy­
sypała tutejsza, nibyto liberalna i niepodległa 
Ost deułsche Zeitung cały zasób swej odwagi cy­
wilnej przeciw Eindenbsrgowi, siedzącemu spo 
kojnie na uboczu w Międzyrzeczu. W obec miej­
scowych naszych możnowładzców, przechodzi z i 
to z grzecznością Szwajcarów, kłaniających się 
kapeluszowi Gesslera.

Przed kilkunastu dniami stawała w Szamotułach, 
przed kratkami tamtejszego sądu powiatowego hr. 
Kwilecka z Dobrojewa, teściowa posh  Niegolew­
skiego, oskarżona o wystawienie pasyjaego krzy­
ża z koroną cierniową, a pomalowanego białą i 
czerwoną farbą. Sąd pierwszćj instancji odrzucił 
oskarżenia prokuratora; sąd apelacyjny w Pozna 
niu potwierdził to- postanowienie, aż dopiero naj­
wyższy trybunał w Berliuie zakonkludował, że o 
skarżenie uważające p. Kwilecką za wimsą wznie 
cania nienawiści ku władzom przez fakt wystawie 
nia krzyż*, jest uzasadnione. Sąd pierwszćj instao- 
cyi w Szamotułach, niedopuściwszy obrony w ję 
zyku polskim, uznał przecież wyrokiem z dnia 21 
lipca r. b. oskarżoną za niewinną. Wątpić nie na 
leży, iż wyrok ten będzie potwierdzony przez s^d 
apelacyjny w Poznaniu. Prawdopodobnie nastąpi 
znów dopiero skazanie obżałowaućj przez wyrok 
najwyższego trybunału berlińskiego. Nadmienić 
przy tój sposobności w ypada, że oskarżoną bronił 
świetnie i wymownie adwokat Szuman z Szamotuł.

Wrażenie ostatnich wystąpień posłów naszych 
w poseiskiój Izbie pruskićj, mianowicie przy spo 
sobności dyskusyi nad uznaniem jedności włoskiej, 
nieszczególne sprawia wrażenie. Ogólnćm prawic 
zdaniem, należało w kwesty i, w którćj wcale do 
głosowania nie przyszło, wstrzymać się od niepo­
trzebnego, jeżeli nieszkodliwego dla nas wypowie­
dzenia: „że ze względu na konflikt narodowości 
włoskiój z władzą świecką papieża, Polacy wstrzy­
m ają się od wszelkiego sądu w kwestyi uznania 
jedności Włoch." W obec dokonanego faktu uzna 
nia królestwa włoskiego przez rząd pruski, było po­
dobno najpraktyczniejszą rzeczą ze strony posłów 
naszych — milczeć.

Wizyta hr. Alfonsa Taczanowskiego u W. Ks. 
Konstantego jest ciągle jeszcze nieprzebranćin źró­
dłem najróżnorodniejszych domysłów. Jedni twier­
dzą , że był posłany przez dwór praski powinszo­
wać W. Księciu ocalenia życia, zapomiuając, że 
z listem takim jeździł major Ranch; dradzy z wię- 
kszćm według nas prawdopodobieństwem, iż tra 
fetował z księciem w przedmiocie kolei żelazuej 
z Leszna do K alisza, mającćj przechodzić przez 
pewną część dóbr p. Taczanowskiego w Poznań 
skićm i Królestwie.

Zapowiadają nam tutaj różne dzienniki niemie 
ckie wizytę posłów japońskich. Jeżeli to prawda, 
należałoby się zawczasu postarać o przekład japoń 
ski interpelacyi N iegolew skiego ku przekonaniu i 
pociesze poczciwych Japończyków, że nie tylko ich 
mandarynom i dygnitarzom wolno wykonywać bez­
karnie eksperymenta na skórze poddanych.
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(s.) Umieściliście opis wrażf ń doznanych prze- 
zemnie w dzień otwarcia Schiltzen F est; dziś kie­
dy już tenże przebrzmiał, kiedy już ostatnie jedze 
nie spożyto, próbuję kreślić inne wrażenia, dozna­
wane w zetknięcia się z uczestnikami tej długiej 
politycznej zabawy. Dzienniki miejscowe opisywa 
ły wszystkie nawet najdrobniejsze szczegóły , a 
gdyby zebrać w jedno toasta wypowiedziane pod­
czas tych ośmiu czy dziesięciu dni, powstałaby 
graba książka. Dużo słów, wiele myśli pięknych 
i pięknie wypowiedzianych było — będąż one u 
wieńczone skutkiem potężnym ? —  wc Ino o tern 
wątpić. Ruch tak olorzymi, bez żadnej opozycyi 
rządów, ba nawet pod pólurzędoaą opieką nie­
których, ubiegających się za popularnością, a ra­
czej za możliwą koroną Wszech-Niemiec, czyż od 
był się z tą jednomyślnością jaka towarzyszy ru 
chowi narodowemu gdzieindziej ? Nie — Prusacy 
niedopisali — Niemcom zachodnim było to bardzo 
nie w smak, a ciągle powtarzali, że Prusacy są im 
mer steif. Z obecnych Tyrolczycy bardzo im się 
niepodobah. Górale ci jedni wiarą, niejako kry­
stalizacją katolicyzmu, zanadto razili ogół Niem­
ców, których charakterystyką, że rozdzieleni różni­
cą wyznań, nitśm ią nawet wspomnieć o Bogu. 
Zaciekłość wyznań wzajemna, nigdzie tak nie jest 
wybitną, jak  w tym narodzie. Gdyby katolik wspo­
mniał o Bogu, ewanielicy z uśmiechem szyderczya. 
przyjęliby wzmiankę o Boga katolickim, i odwro­
tnie. Mówili oni: Tyrolczycy to prości chłopi, ich

trudnego zadania. Kraj przynosił ofiarę w imię 
Towarzystwa;— ale składał ją  w ślad Twego gło 
su i orędownictwa; w miarę ofiary wznosiła się 
budowa;— ale myśl i praca Twoja kierowała dzi - 
łem; co więc do skutsu przywiedzionem zostało, 
stało się Twojem staraniem. Słuszna tedy ażeby 
Towarzystwo, wielb ąc doznane spółczaeie narodu, 
oddało należną cześć Twemu poświęceniu, któreg*. 
wiek Twój sędziw y, mnogie a nieodłączne od ta­
kiego przedsięwz ęcia trądy i jrzykrości stłumić 
i osłabić nie mogły. Co dotąd dokonaaem widti- 
rny, daje niepłonoą otuchę, że dokonania reszty 
podoła Twoje staranie i że nadejdzie chw ili, gdy 
n tsi następcy złożą Ci trwalszy dowód wdzięczne 
go uczucia, niż te wyrazy, których wyuur/,enit 
w imieniu Towarzystwa obecnie nam się dostiło 
w udziale."

Gdy sprawa budowy domu zdawała s'ę być sta­
nowczo uporządkowaną i zabezpieczoną w obce 
obopólnego porozumienia się \v duchu właśnie 
przytoczonego oświadczenia, nieszczęściem śmierć 
ś.p. Wężyka zaszła w d .4 maja r.b. a w kraju bo­
leśnie przyjęta, jem u przecięła możaość dopełń e- 
nia zobowiązań moralnych, Towarzystwo zaś co 
do dalszych kolei budowy w nowej postawiła nie­
pewności.

Po tak Bmntnym wypadfeu pierwszą z porządku 
była potrzeba wejrzonia w dokument* budowy do­
m u dotyczące. Zgłosili się o to pierwsi pp- sukce- 
sorowie ś. p. Wężyka w dniu 16 m aja r. b.

Na podstawie raportu komisyi uczynionego we­
dług przedstawionych ksiąg rachunkowych, Towa 
rzystwo przyjęło do wiadomości:

sztućce powiązane drutami, często nawet sznurka­
mi. Chłopi za mało wykształceni, by mogli pojąć, 
o co chodzi, za biedni by mogli swoim kosztem 
podróż odbywać; ktoś potężniejszy chciał zrobić 
umizg i dał im pieniądze na drogę.. . .  Niebrakło 
aa pogłoskach fałszywych np.: że Cesarz Austryi 
zaprosił telegrafem strzelców Wszech Niemiec na 
przyszły rok do Wiednia, że sam miał przyjechać 
do Frankfurtu podczas uroczystości etc., pogłoski 
się niesprawdziły a ciekawe były zdania które z ich 
powodu nieraz zasłyszałem np. że Austryi prze­
waga w obec zdepopularyzowania się Prus, była 
by może możliwą w Niemczech, ależ przedewszy- 
stkiem potrzeba, by u siebie wywołała ogólne za­
dowolenie, wszak puste ławki Reichsratu dowo­
dzą że tam nieukontentowanie — niemasz skutku 
bez przyczyny. Takie i tym podobne zdania sły­
szałem, ale słyszałem i takie, których nie myślę 
powtarzać, chociaż jak wiemy, nieżyjemy pod pra­
wem tureckiem.

Nie obeszło się bez niesmaku toastowego, wie 
cie jak jeden z nich był wniesiony na cześć dzie­
ci bolejących: Kaeselczyków, Holsztyńczyków i 
Austryaków. Z zapałem wystąpił profesor z In>  
brnku Wildauer i zaprotestował przeciw tej kla­
syfikacji z oburzeniem, a z oburzeniem słuszno-;, 
bo czyż Niemcy w państwie austiyackiem są u- 
ciemięźani ? czyż w obec innych narodowo­
ści w państwie austryackiem nie godzi się ich ra­
czej nazwać nkoebanemi dziećmi Austryi, opływa­
jące mi we wszystko ku zazdrości innych prowincyj? 
Nakoniec czyż nia były to swary o w- «tr ? wszak 
niezdarzyło mi się mówić z żadnym Niemcem, któ 
ryby był zadowolony z swego panującego, boć 
żaden z nich niechce tizczerze pójść drogą naro­
dową, żaden dotąd nie śmiał podnieść i ująć myśl 
wielką połączenia Niemiec, oprócz wyjątkowego 
księcia Ernesta. Rządy zachowują się w obec tego 
ruchu wątpliwie, nieprzeszkadzają mu bo nie wi­
dzą niebezpieczeństwa w tych zapasach, a za to 
widzą za mało jedności w obec myśli o jedności. 
To też i czynności rn d ó w  wahające się, że wspo 
mnę tylko dla przykładu o dwóch głównych: Au 
strya w obec półarzędowego uznania tego rnchu, 
pizez wysłanie tylu Wiedeńczyków i Tyrolczyków, 
przez udzielenie orderu Wildauerowi, niewywiesza 
w Frankfurcie chorągwi niemieckiej; Prusy przy 
braku udziału rządu i narodu (boć to już tylko 
łataniną była owa deputacya stronnictwa liberal 
nego Izby berlińskiej, która z podarunkiem dopie­
ro szóstego dnia przyjechała), Prasy w swojej 
ambasadzie wywiesiły chorągiew niemiecką.

Dzienniki tutejsze prowadzą obecnie niebudnją 
cą polemikę z prnskiemi. Któryś z nich powiedział, 
źe były takio toasta co wyraźnie nosiły piętno 
podchmielenia (angotrunken). Tutejsze temi słowy 
oburzone, mszczą się używając takich argumen­
tów, ja k  następny: A dlaczegóż my wam za złe 
niebierzemy, że idąc na posiedzenia parlamentarne, 
zajadacie w Berlinie ostrygi i popijacie winem ?.. 
Przcwybornie, jak dzienniki tatejsze każą sobie 
donosić w korespondencyi z Genewy, że Schiltzen- 
Fest zrobił ogromne wrażene w kołach dyploma 
tycznych w Paryżu, wróżenie przeważające wiado­
mości o przymierzu frantusko-rosyjskim blagueur 
va! W tym samym numerze który zawiera takiej 
doniosłości wiadomość dla ruchu niemieckiego, wy­
czytasz równie ważae: Strzelcy wypili 48,624 l/a 
butelek wina, w tej liczbie szampana 964 etc... pi­
wa wypili....etc. Nakoniec by dać wyobrażenie o 
ogromie tego ruebu, donoszą, że dwie kobiety 
przeznaczone do utrzymania porządku w pewnych 
miejscach uzbierały tryckgeldu, jednego dnia 
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Chce wspomnieć jeszcze o jednem co bardziej 
uderza bawiącego w okolicach Frankfurtu, wspo­
mnę o domach g ry , istniejących pad protekcyą 
rządów heskiego i nassauskiego, w Hamburgu, 
Wiesbaden i w Ems. Słusznie dzienniki niemieckie 
nazy wają je  jaskiniami gry, boć jak  w jaskini zbó­
jeckiej rozaamiętuiają się, by tern odważaiej roz­
bijać bezbronnych. Tak w tych jaskiniach niczego 
niezauiedbano, cokolw iek m oże pobudzić nam ię­
tność hazardu, by pochłonąć co roku tyle m ają­
tków kolosalnych, co gorsza by pochłonąć parę 
złotych wyrobnika, który w sobotę zabrawszy grosz 
za pracę całotygodniową, niesie i drżącą ręką, 
składa na tym ołtarzu tylu ofiar, by całą rodzinę 
pogrążyć w nędzy. Banki te to plama czerwono 
czarna (rooge et uoir) na szacie Germanii, czerwo- 
t a  jak arew samobójcy, który przegrawszy osta­
tni grosz potrzebny na wyżywienie żony i dziatwy, 
życie sobie odbiera — czarna, bo taką jest żałoba, 
która tyle rodzin co roku w skutek banków tych 
okrywa *).

Trzeba oddać sprawiedliwość dziennikarstwu nie­
mieckiemu, że gorąco przeciw tej zgrozie powstaje, 
ale osłupiejesz na zarozumiałość z którą powiada 
j ą : to jedyna plama na białej szacie G erm anii!!! 
wszak wiemy, że święci nawet przyznawali się, iż 
siedem razy na dzień grzeszyli. Miałyżby Niemcy 
być doskoual-ize? by najbliższą drogę wykazać,

*) Tego roku w samym Wiesbadenie jnż lOciu so­
bie życie odebrało, a wszak to dopiero pół tak nazwa­
nego Sezot-u. (Prz. Kor.)

Ża fandusz budynkowy wynosił
Z ofi  .................................... 47,339 złr. 86 kr. a. w.
Z pożyczki procentów ćj

z am ortyzacyą................... 4,000 „ — „
2i pożyczki procentowćj

bez am ortyzacji.............. 247 „ 45 „
Z innych fuuduszów To­

warzystwa.................   1,142 „ — ____T>___
Razem 52,729 „ 31 „

W ydatki ogółem . . . . . . .  ■ 62 923 „ 74 „
Naddatek wynosiłby . 10,194 „_43 „__
Odt ącając zaległ ści ua- 

leżae pp. Wężykom
w ilości ■..................  2,989 „ — „

tudzież nio umieszczone 
w spisach ze sprzedaży 
książek ........................  106 „ 73 „

Zostawałoby na naddatek 7,098 „ 70 „
Dołączając należności je­

szcze niezaspokojone. .  6,560 „ — „
Summa do zahipotekow*/ 

nia przypadająca by­
łaby  ...................   14,658 złr. 70 cent. a. w.
Wszystkie te przecież obliczenia są tylko zbli­

żone, ścisła cyfra ustanowi się dopiero po załatwię 
niu obecnie zarządzonych rachunków.

Ponieważ według pełnomocnictwa z dnia 22go 
lutego 1861 r. szanowni sukcesorowie ś. p. Wę­
żyka prócz zaspokojenia pozostałych przypadkiem 
z tytuiu bodowy należytości i złożenia dokumentów 
do niczego więcój zobowiązani nie byli; było to 
zatem wielce pocieszającą dla Towarzystwa oko-

CZA.S z Środy 6 Sierpnia 1862.

czyż nie plamą loterye liczbowe, od najuboższych 
już nie reńskie, ale nawet krajcary wyłudzające? 
a niemówimy tu już o politycznych. Narzucenie 
się na cy wibratorów, rosiewanie tendencyjnych fał 
szów, czyż to nie plamy ?

Ostatni f*łsz tendencyjnie powtórzyły tu dzien­
niki, że Wielki Książe chciał zuieść stan oblęże­
nia w Warszawie, ale na przedstawienia Wielopol 
skiego i hr. Zamoyskiego, odstąpił od tego zamy­
słu. Czyż to już nie zamęt kłamstwa. Cała prasa 
niemiecka powtórzyła skwapliwie tę wiadomość, 
jak  jeden m ąż— o bo ca polu rozsiewania fałszów 
o Polakach, to nigdy polemiki między sobą nie- 
prowadzą— rzucać na imie hr. Zamoyskiego choć 
by posądzenie o taką podłość, czyż to nie plama 
na czystej szacie dziennikarstwa ? znajdą się prze­
cież na niej plamy we wszystkich kolorach.

P a ry &  31 lipca.

Niedawno Constitutionnel zdawał się przemawiać 
do rządu rosyjskiego w sprawie Polski; dziś zaś 
przemawia do Polaków. Dziennik ten zaleca Kon­
gresówce korzystanie z tego co jest i staranie się 
tak o edukację publiczną jak o ustalenie stosun 
ków włościańskich, bez czego, jak  mówi, nie ma 
narodu.

Wyjdzie wkrótce broszura pod tytułem: „Michał 
Bakunin i odezwa do przyjaciół rosyjskich i pol­
skich." Jest to rozbiór i krytyka usposobień libs 
ralistów rosyjskich wzglęaem Polski.

Pan Józef Rcitzenheim ogłosił broszurę „Julius.-. 
Słowacki", w której znajduje się wyjątek z lista 
dzisiejszego arcybiskupa Felińskiego, opisującego 
skon naszego poety. Wiadomo, że arcybiskup Feliń­
ski był przyjacielem rodzinnym Słowackiego i że 
go pielęgnował w jego chorobie.

Garibaldi kłopoci niemało rządy. Francya lęka 
się, aby nie wylądował na brzegi rzymskie, a Au- 
glia, aby uie wylądował na brzegi tureckie. Daily 
News prosi go prawie, aby nie tykał Turcyi. Pi­
szą mi z Londynu, że w przekonaniu, iż Rosya 
dąży do wojny z Turcyą, Anglicy zaczynają się 
wyrażać lepiej o Polsce i że na obronę lurcy i, 
chcieliby znowu użyć Polaków, dając im trochę 
lepszą nazwę niż „kozacy sułtańscy." Rosya mo- 
żo dążyć do wojny z Turcyą, ale jej nie wydr, 
bo jej nie chce Francya. Francya dąży w Turcji 
tylko do refoim, do zasilenia narodowości chrze- 
ściańskich i ustalenia ich autonomii. Pewnem już 
jest, że ambasador włoski należy do konferencyj 
stambulskich. Na konferencyach sir Bulwer wysta 
wi, że trzeba myśleć przedewszystkiem o nienaru­
szalności Turcyi, a margrabia Moustier, że należy 
przedewszystkiem myśleć o polepszeniu stanu lu 
dności chrześciańskich. Pan Łabanow przemawia 
jak  margrabia Moustier. Sir Bulwer chce ograni­
czyć prace koufcrencyi do samej Serbii, pp. Mon 
stier i Łabanow chce ją  rozszerzyć i zająć Bię lo­
sem nie tylko Czarnogóry, lecz Bułgaryi. Różnica 
zdań panuje także w kwestyi zburzenia twierdzy 
bslgradzkiej, czego nie chce Anglia i Turcyą, za­
pominając, że to meże poprowadzić do ogólnego 
powstania. Wyszła nowa broszura serbska pod ty­
tułem: „La Serbie derant la conference." P. La 
szianin, wysłaniec serbski, widuje ambasadora ro­
syjskiego i znajduje poparcie w dziennikach fran- 
euzkieh i Norda. P. Viette, konsul fraucuzki, obra 
żony przez Ornera paszę, opuścił Szutari pow.c 
rzając opiezę nau Francuzami konsulowi wio 
skiemu.

Tutejszy świat urzędowy wyraża się z rozdraż 
nieniem o Garibaldim. Przekonany on jest, znając 
żelazny charakter Ganbaldego, że projekt wylądo­
wania na brzegi rzymskie był rzeczywistym.

Tatejsze (sfery rządowe przywięznją me małą 
wagę do tego, że Austrya nie wejdzie do Zollver- 
ernu i zawrze osobny traktat handlowy z F rancją 
i wyprowadzają z tego rożne polityczne następstwa. 
K .iążę Mettermch odwiedził z tego powoda Cesa­
rza w Yichy.

Sądzą, że bytność króla pruskiego w Ostendzie, 
sprowadzi do tego miasta niektórych dyplomatów. 
Wiążą ztem, może niesłusznie, wyjazd pana Thou- 
venela do Niemiec. Dzienniki rządowe zapewniają, 
że pan 1 houventl odprowadza tylko żonę do wod 
i ża niebawem powróci. Tymczasem zastępuje go 
w ministeryum spraw zagranicznych p. Rouher.

Pan Bismark opuścił Paryż i udał się do wód.
Z Meksysu wiadomości są zupełnie dobre. Je­

nerał Zaragoza zawezwał jenerała Lorencez do 
kapitulacyi, lecz doznał porażki. Jenerał Lorencez 
pobił go w dwóch bitwach i zmusił do cofoięcia się. 
Spotkałem wczoraj na bulwarach kapitana mary­
narki franeuzkńj, który tegoż samego dnia wrócił 
z V era-Cruz. Mówił oa, że Francazi tracą bardzo
mało ludzi w Vera-Cruz na żółtą febrę i że pozycya, 
którą zajmuje jenerał Lorencez jest zupełnie zdro 
wą. Korpus francuzki obfituje w żywność wszel 
kiego rodzaju. Kapitan nie słyszał, aby jenerał 
Lorencez był słaby na otworzenie rany, wie tylko, 
że jenerał ma minę człowieka ospałego. Atak na 
Gwadalupę został potępiony przez korpus francuz 
ki. Łatwo było wejść do Puebly i to bez bitwy, 
ale widać, że jenerał Lorencez szukał sławy i

licznością, gdy ciż pp• sukcesorowie oświadczyli 
gotowość dokończenia dzieła w przeciągu trzech­
letnim. Oświadczenie to złączyli oni z następują- 
ccmi warunkami: 1) ażeby wydane im zostało for 
malue pokwitowanie z rachunków, 2) ażeby po­
życzka w kwocie 4,000 złr. a. od icn ojca zacią­
gnięta -zahipolekowaną była z przeznaczeniem od­
setków na stypendia pod imieniem Towarzystwa; 
3) ażeby Towarzystwo starało się odzyskać zale­
głe składki i tak te jak  i nowe składki i wszelkie 
fundusze na ten cel dawane im przekazywało, in­
nych zaś na podrzędne celo nie ogłaszało; 4) ażeby 
w razie naddatku, takowy zahipotekować jako po 
życzkę bezprocentową im tylko lab ich sukceso 
rom wypłacalną w chwili gnyby dom przestał być 
własnością Towarzystwa; *>) ażeby wreszcie na 
froncie domu umie»zszony był napis: Dom Towa­
rzystwa aausowtjgo krakowskiego staraniem F ran ­
ciszka Wężyka wzniesiony.

Stósownie do projektu obejmującego oświadcze­
nie powyższe, złożonego komitetowi w dniu 4 
czerwca r. b. Towarzystwo rozebrawszy dokładnie 
tak opinią swego komitetu jak  i uwagi pizez pp, 
Wężyków nad nią poczynione, ostatecznie przyjęło 
wszystkie bez wyjątku warunki, sądziio tylko, że 
ostatni z nich w ten sposób uzupeimćby nałeżało, 
ażeby zatrzymując, jak  słuszna, żądane przez pp. 
sukcesorów wyrażenie »staraniem Franciszka Wę­
żyka*, dodać do niegJ »ze składek narodowych.“

Jak  dalece Towarzystwo poświęcenie ś. p. Wę­
żyka w sprawie budowy domu cenić umiało i 
rzeczywiście ceniło, dowodem tego wyżćj przyto­
czone oświadczenie piśmienne z dnia 2 listopada

chciał przesłać szumny raport do Paryża. Juarez 
jest Iudyaniuem z rodu i za młodu był lokajem. 
Ludność meksykańska ma być potulną, poczciwą 
i wszystko można z nią zrobić. Trzeba tylko u- 
mieć wziąść się do tego.

Jenerał Concha, nowy ambasador hiszpański, 
jest na wyjeżdzie do Paryża.

Constitutionnel wystawia korzyści nabycia Ko- 
chinchiny. Francya, mówi on, ma dziś stacyę na 
oceanie Spokojnym i ma kraj, który płaci już 
sześć milionów podatku. Nabytek Kochincbiny jest 
więc produkcyjny i zyskowny.

Cesarz przyjedzie do St. Cloud dnia 8 sierpnia 
i zsraz potem przyjmie w Tuileryach ambasadora 
hiszpańskiego. Książę Napoleon zrobił wycieczkę 
do Genewy, w okolicę której ma własność. Księ 
źna Klotylda jest zupełnie zdrową.

Burze i rzęsisty deszcz ochłodziły temperaturę 
Paryża. Mamy obecnie czas pogodny, lecz chmur­
ny. Próby akustyczne w cyrku i teatrze lirycznym 
dobrze się udały. Teatra te są już zupełnie ukoń­
czone. Wewnątrz sal nie ma pająków, które prze­
szkadzały widzom. Sale są oświecone za pomocą 
„reflectenrs", jak  parlament londyński i Cisło pra 
wodawcze. Ozdoby sal są wspaniałe i dobrego 
smaku, szczególniej teatra lirycznego. Teatra, o 
których mówię, są municypalne jak teatr de la 
Gaitć i zostsły zbudowane przez miasto. Oper* 
przeciwnie jest budowaną przez. rząd. Rząd myśli 
zakasować miasto i zrobić z opery artystyczną 
piękność. Prace około opery idą śpiesznie i mury 
jej zaczynają się wznosić po nad parkan. Trzeba 
będzie trzech lat na jej zbudowanie i ukończenie. 
Wielki hotel de la Paix  czyli inaczej wielki hotel 
bulwarów Kapucyńskich (nie ma on jeszcze stałe 
go nazwiska i bardzo być może, że będzie nosił 
tytuł hotela Pereira) zaczyna być zamieszkiwany 
przez Anglików i różnego rodzaju cudzoziemców.

K r a k ó w  5 sierpnia. Administrator ieneralny 
tutejszej części Dyeeezyi krakowskieej X. Karol 
Teliga, kanonik Katedralny krakowski, dał wie­
dzieć okólnym listem pasterskim z d. 26 lipca o 
nadejściu pisma Ojca śgo z d. 30 czerwca r. b. 
wydanego do niego z powodu doniesienia o śmier 
ci X. Mateusza Gładyszewicza poprzedniego A d­
ministratora Dyecezyi, tudzież o wyborze nowego 
Administratora. Tak list okólny X. Administratora 
jako i pismo do nit-go Papieża Piusa IX mają 
być odczytane wszystkim wiernym z tmbon. Oj­
ciec ś. udziela przy tej sposobności błogosławień­
stwa apostolskiego tak nowemu Administratorowi 
jak i wszystkim wiernym tutejszej Dyecezyi.

Liczba docentów w Uniwersytecie Jagiellońskim 
zwiększyła się znowu o jednego, albowiem akt 
habilttacyi p. Feliksa Szlachtowskiego O. P. D/a 
i adwokata krajowego, zamierzającego wykładać 
na wydziale prawa i administraoyi naukę postę­
powania cywilnego w całej obszerności, zatwier­
dzonym został świeżo nadesłanym reskryptem 
Ministerstwa stanu.

Tak więc wydział prawa i administracyi posia­
da obecnie, oprócz grona profesorskiego, dwóch 
jeszcze docentów, mianowicie: O. P. Dra Zolla do 
wykłada prawa rzymskiego i O. P. Dra Szlacht i- 
wskiego do wykłada procedury cywilnej.

Oprócz tego w yglądam y postanowienia ministc- 
ryalnego co do habilitacyi O. P. Dra Ferdynanda  
Weigla do wykładów filozofii prawa i prawa na­
rodów europejskiego. Ten wzrost sił nauczyciel­
skich na wydziale prawniczym Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego przyczyni się niewątpliwie do liczaifj- 
szego jeszcze niż w roku zeszłym przybytku u- 
czjiow ze wszech stron kraju.

W i e d e ń  4 sierpnia. Znów rozchodzić się za­
czynają pogłoski o zm iajach w ministerstwie. Je­
śliby się takowe sprawdziły, nie wywarłyby one 
żadnego wpływu na stanowisko rząda i na przy 
szłe jego w kwestyach wewnętrznych zamiary. 
Zmiany bowiem, jak ie  mają zajść, nie sięgają 
jego rdzenia i zasad. Mówią bowiem, źe nowo 
mianowany namiestnikiem morawskim bar. Pochc 
ma objąć jedną z tek piastowanych przez hr. W:- 
ckenburga, to jest albo ministeryum marynarki albo 
ministeryum handlu. To albo jedaak cechuje w dzi 
wny sposób wymagania jakie opinia publiczna 
przywięznją do przeznaczenia ministra. Wprawdzie 
ani minister marynarki nie potrzebuje być admira­
łem, ani minister handlu kupcem, żeby dobrze ad­
ministrować, wszelako każda administracya oprócz 
ogólnych i powszechnych wiadomości biórowych 
wymaga pewnój specyalności, jakich nie nabierze 
ten co uie jest obezaany z przedmiotem. Kiedy 
hr. Wickenbarg objął miniBteryam marynarki, nie­
które dzienniki wiedeńskie jakby umyślnie ogła- 
sz iły codziennie raportu o podróży tego ministra po 
Adryatyku. Czy niekryła się pod tem ogłoszeniem 
ironia? Nam się tak zdawało.— O innój ważniej 
szćj zmianie piszą wc ąż jeszcze lecz już nie w 
wiedeńskich dziennikach, to jest o wyjściu p. Ple­
neru a ministerstwa i objęciu teki skarbowości

roku poprzedniego, w którem z własnego popędu 
wyraziło zamiar złożenia po ukończeniu domu 
trwalszego niż proste pismo dowoda wdzięcznego 
uczucia. Żo jednak proponowany dodatek uważało 
za konieczny, pochodziło to między innemi z na­
stępujących powodów : 1) że sBładki narodowe 
rzeczywiście wyniosły sumę jakićj się pierwiastko 
wo spodziewano i oczekiwano; 2) ża zatem kocie 
czuość dodatku wynika z poczucia słuszności wzglę 
dem kraju tak dobrze, jak wyrażenie odnośne «u 
ś. p. Wężyka wynika z uznania jego szczegóło­
wych zasług; 3) że napis przez Towarzystwo przy 
jęty  czyniąc zadosyć wszystkiemu, oddając hołd 
prawdzie, nie ubliży zasłudze ś. p. W ężjka, gdj 
imię jego stawi obok nazwiska narodu, 4) że san. 
ś. p. Wężyk zdając sprawę z budowy domu w r. 
1861, publicznie przemówił: „Badowa domu niuni 
być za sprawę narodową uznaua; ktokolwiek przet. 
darem lub czynem przyłoży się do tego dzi&h»i■ 0 
tym wyrzekną z chlubą potomni: i ou należał do 
podniesienia w Krakowie narodowego pomnika; 
5) że utrzymanie tego charakteru jak * Jeau©J 
strony je s t obowiązkiem, tak z drugiój zaszczytem 
i chlubą Towarzystwa; 6) że sami pp. Wężykowie 
w projekcie swoim kładą za warunek, wmdyso- 
wame zaległych i zbieranie nowych su adek na 
budowę domu, wstrzymani i się zaś od innych pod­
rzędnych w ciągu tego czasu. •

Żu pp. Wężykowi® mimo tych wszystkich przed­
stawień, mimo objaw iouój przez Towarzystwo chęd 
znalezienia drogi p o ó r td u ie j  uo pożądanego poro • 
zumienia doprowadzić mogącćj, oś wiadczenie swoje 
cofnęli, wynikło to zapewne z pobudek, które w

przez radcę Hacka. Wszelako wieść ta nie mołe 
być prawdziwą, choćby dla tego tylko, iż niemaBZ 
powodu zmiany ministra w chwili gdy tenże prze­
prowadził jedeu budżet, a drugi Izbie przedstawił. 
Czyż następca jego byłby obowiązanym przyjąć 
na siebie całą przeszłość p. Plenera w obu tych 
budżetach wyrażoną? P- Plener mógłby chyba wte­
dy ustąpić, gdyby budżet jego na rok 1863 nie 
przeszedł, lub gdyby się minister ten upierał przy 
przeprowadzeniu ugody z bankiem, a znalazł w 
Izbie upór nieprzełamany. Ale czas jeszcze na to.

— Oaz. augsb. pisze z W iednia: Hrabia a ra­
czej książę Morny, który obecnie bawi w jednych 
z południowych kąpiel niemieckich, spowodowany 
został wnioskami austryackiemi przesłauemi do 
Prus w kwestyi handlowej, telegrafować wprost 
do Cesarza Napoleona, przedstawiając mu, że krok 
przedsięwzięty przez Austryę zupełnie inną ma 
pod względem handlowo - politycznym doniosłość 
dla Fraacyi, aniżeli traktat z Prasami , który 
w najlepszym razie otwiera przemysłowi francuz- 
kiemu jedynie obszar Niemiec po Men. Nadmienić 
ta wypada, że Morny bynajmniej nie jest przyja­
cielem Austryi. Wpłynęła podobno na jego zapa­
trywanie się rozmowa z pewnym ministrem na­
czelnym pewnego państwa niemieckiego. W ogóle 
ten dyplomata niemiecki rozwija obecnie czyn­
ność, która lubo odpowiada jago postępowaniu 
w kwestyi niemieckiej, lecz nieodpowiada wcale 
jego zachowaniu się świeżo ze względu na traktat 
pru8ko-francuzki.

W słowach powyższych chce Oazeta augsburg- 
ska dowieść, że p. Beust minister saski czyni kro­
ki pośredniczę, aby przywieść do skutku traktat 
handlowy Franoyi z Austryą i krajami temi zwią­
zku celnego, któreby nieprzystąpiły do ostatniego 
traktitu , i że te starania mają ua celu odjąć Pru­
som wpływ na kraje związku celnego, a przenieść 
ten wpływ na Austryę. Obok kwestyi handlowej, 
polityczna kwestya ważną gra rolę w obecnym 
sporze austryacko - pruskim. Na pogłoskach więc 
nio zbywa, a między niemi jest i ta, że Austrya 
na nowo podnieść zamierza sprawę parlamentu 
niemieckiego.

— Fmpor. hr. Meusdorff Pouilly, Namiestnik Ga­
licji, otrzymał przedłużenie urlopu o 4 do 6 tygo­
dni, które przepędzi w Ostendzie.

— Na posiedzeniu Izby depntowanych w osta­
tni poniedziałek Dr Aotoai Ryger opowiadał da- 
wnićj już po dziennikach roznoszoną powiastkę o 
rozmaitych usiłowaniach i wywierania naciska na 
pewnego deputowanego lewćj strony, który używa 
wielkiego u przyjaciół swoich wpływu, aby go od­
wieść od większości podczas przygotowawczych 
rozpraw nad budżetem r. 1863. Wszyscy jak  wia­
domo mniemali, że się to tyczy X. Litwinowicza, 
którego prawa strona chce odciągnąć zdybawszy 
u niego chwilę opozycyjną, do którćj go wciągnął 
podatek c d soli. Tymczasem Naród. L isty  piszą 
z Wiednia, że X. Litwinowicz wraz z X. Kuziem- 
skim i- deputowanym chłopskim Tarczauowskim 
udali się zaraz po posiedzeniu do Dra Klaudego i 
kilku innych deputowanych czeskich, aby oświad­
czyć im , ż )  cała ta sprawa, o ileby tyczyła L i­
twinowicza, jest prostem zmyśleniem.

P r a s y .
Berliner allg. Ztg ogłasza na czele nomeru s ve- 

go ss d. 2 b. m. następujący list z nad Menu ze 
źródła jak  mówi bardno pewnego:

„W Berlinie i wszędy, zupełnie zapoznano jak  
się zdije położenie Prus i zaczęto zasadami wo­
jować, co dla Prus jest szkodliwem. Dla tego 
wskażę niektóre pnukta zapatrywania się , uiewda- 
jąc się w ich bliższe ocenienie. 1) Król zdecydo­
wany jest wykonać w kwestyi niemieckiój czyn 
stanowczy, obalając nagle wszystkie machinacye 
uboczue; 2) ostatnie następstwa polityki ołomu- 
oieck.ćj mają być zwalone; 3) wszyst&ie kroki 
wychodzą z Berlina, żaden już więcćj z Fraufc- 
fu rta ; 4) jednostronne występowanie większości 
Bundestagu ma być ostauczaie przecięte; 5) Pru­
sy niezawarły przymierza z Rosyą i F ran c ją , ale 
się co do dalszycb kroków swoich z temi gabi­
netami porozumiały, bo Prusy nie odstępują nad 
Renem aoi piędzi ziemi; możebae zmiauy terry- 
toryalne leżą więrćj na zachód i na wschód; 7) 
Prusy potrzebują d i  tego wielkićj stałćj armii, a 
Lndwora nie jest wystarczającą; dla tego z Izbą 
rzy bez Izby organizacya armii przeprowadzoną 
będzie, albowiem z nią tylko działać można; 8) 
niemasz zainiara rozwiązan a sej-nu, albowiem ta­
kowy po odroczeniu swem uchwali to, co wśród 
tego zajdzie; 9) konstytneya zostaje nienaruszoną, 
albowiem Izba wyższa po zajściu o którem mowa, 
stanie się sama przez się niepodobną i musi być 
zreformowaną. Takie jest położenie rzeczy."

Dziś lub jutro wysłaną będzie z Berlina do rzą­
dów niemieckich notyfikacya ostatecznego zawar­
cia traktatu handlowego prusko-francuzkiego, któ­
ry w d. 2 b. m. podpisany został w Berlinie. Po­
nieważ notyfikacya ta przesłaną również zostanie 
do Wiednia, przet > wraz z takową przesłaną tak­
że będzie odpowiedź rządu pruskiego na ostatnią 
notę hr. Rechberga. Oprócz SaksoDii, miały przy-

ich przekonaniu tak dostatecznie mówiły przeciw 
projektowanemu dodatkowi w napisie, jak  znowu 
w przekonaniu Towarzystwa silnemi były te, dla 
Których wyraźne wypowiedzenie udziału narodu 
uważać óno musiało więcej niż za swoje prawo,
bo za swój o b o w iązek .

I ta jest kolćj jak ą  budowa Domu Towarzystwa 
przechodziła dotychczas. Gdyby doszh nas suma 
legatem ś. p- Konarskiego odkażana na dokończe­
nie Doom Towarzystwa, dokończenie to byłoby 
prawie zapewnionein. Gdy jednak nie tylko na­
dzieja otrzym nia tćj kwoty mocno się zachwiała, 
ala nadto oprócz funduszu potrzebnego na dokoń­
czenie budowy, myśltć jeszcze wypa tnie i o urzą­
dzeniach wewnętrznych i o stopniowem usuwaniu 
ciężarów na dom zaciągniętych, w obec których 
takowy zaledwie prz znaczeniu swemu mógłby czy­
nić zadosyć; w przyszłości zatem staje nam jeszcze 
na widoku potrzeba wynosząca około 20,000 złr. 
Przyszłości tój wszelako obawiać się nam nie wol­
no, bo dokończenie dzieła F k  daleko posuniętego 
wiąże się z uczuciem godaości narodu, a sauro o 
tę ofiarę w każdym razie rękę wyciągaąćby nam 
wypadło, toć śmielćj wyciągnąć ją  możemy gdyś­
my doznanemu Współczuciu narodu, ściśle wierjy- 
mi być chcieli.

Kraków dnia 29 lipca 1862.
Za 'zgodność z aktami

• X. Waleryan Serwatoioski 
Sekretarz Tow. Nauk. i komis, budów,
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stąpić do pomienionego traktatu Darmstadt i 
N assau.

S z w a j c a r i a .
Wrflżenie wywołane mową p- B |X'°  ,w Kryńskiej 

labie deputowanych, oraz oświadczeniem jenerała 
D uraudo, stało się powodem licznyca manifestacyj 
w kantonie tessyńskim, zwanym w łoską Szwaj ca- 
ryą. Monicypalność w Lngano, jednem z trzecb 
miast stołecnych kantonu wydała naprzód odezwę 
w pełnych ognia wyrazach, a następnie zredago 
w ała protestacyę przeciw wszelkiej dążności do od­
działu. Dokument ten, zaopatrzony wielką ilością 
podpisów i mający być przedłożonym wyższej wła 
dzy federalnej, następnie się kończy:

„Lud tessyńaki je s t ludem wszechwładnym i re 
pnblikanckim ; kanton teBsyóski jest terjto ryun  
niepodległem i nierozerwanio połączonym z konfe- 
deracyą szw ajcarską. Czuje on zbyt głęboko war­
tość swej wolności, swej autonomii, swego prawa 
nierozerwanej łączności z Szw ajcaryą, aby mógł 
przypuścić myśl ustąpienia go w jakim kolw iek 
wypadku, w jakiejkolw iek ewentualności. Z tego 
powodu oświadcza:

„1) Źe zawsze i w każdej okoliczności powstanie 
jak o  jeden człowiek z poświęceniem nawet m ają­
tków i życia wszystkich swych obywateli, w obronie 
swych praw  wynikających z jego  historyi, zsgwa 
rautowanych traktatioai międzynarodowemi i kon 
stytucyą, federalną.

„2) Ze zawsze okazując się lojalnym i wier­
nym związkowym, ma nadzieję najzupełniejszą, że 
konfederacja nieopuści go nigdy.

„Oświadczając, że chcą być wolnymi Tessyóczy 
kami i wiernymi związkowymi szwajcarskim i, skła 
da ją  ię uroczystą i dobrowolną deklaracyę swycb 
DojdroZ8łych życzeń, oczekują od władzy federal 
nej słowa z*cbęty.“

Rada federalna otrzymała prócz tego od rządu 
kautoualnego tessyńskiego list, na który natych­
m iast dała odpowiedź, w której następny znajduje 
s ę u s tęp :

„Równie ja k  Szw ajcarya cała przekonaną jest
0 przywiązaniu waszcm do konfederacyi, i wy ii 
czyć moż:cie na nasze niezachwiane przywiąza 
n e do kaoto u tessyńskiego, z tego powodu łatwo 
wam będzie, w obec prowokacyj pochodzących 
z zagranicy, zachować spokój i zimną krew ."

W ł o c h y .

Italia  zamieszcza spraw ozdanie z posiedzenia 
w dniu 28 lipca Izby deputowanych w Turynie 
ua którem p. Ratazzi dał odpowiedź pod wzglę 
dem obawy Szw ajcaryi przed aneksyjnem i zachce 
ui&mi Włoch:

P . S i n e  o. Proszę Izby aby osobne przeznaczy 
łs  posiedzenie na d y sk u sję  nad in terpelac ją  p 
Petrucelli. (Szmer). P. Minister Durando wyrzekł 
z powodn Szwajcaryi wyrazy tak  ważne, że wszel 
kie opóźnienie w yjaśnienia ich byłoby niebezpie 
(Zrem.  W yrazy te w ustach m inistra spraw  ze 
wnętrznycb m ają w agę, której zaprzeczyć nie 
można.

Mówca wchodzi w niektóre szczegóły popierające 
tę uwagę i przedkłada porządek dniowy, w skutku 
którego ma nastąpić zapewnienie nietykalności te 
rytorjum  szwajcarskiego i sym patyi narodu wło 
sfciego dla Szwajcaryi. (Szmer).

M i n i s t e r  f i n a n s ó w .  Niebyłoby stósownem 
poruszać w tei chwili ową kw estyę; można ją  by 
ł . wnieść wczoraj lub odłożyć do niedzieli. Zre 
sztą mogę zapewnić w imieniu rządu , że wyrazy 
p. ministra źle były zrozamiane.

Kolega mój wyraził całe współczucie, jak ie  rząd
1 lad  włoski czuje dla swoich sąBudów, przema­
wiał on za całością tery torym n szw ajcarsk iego , 
sądząc, że wyrazy dobry tam wywrą skutefc; agi 
t^cya ja k ą  wywołały, je s t całkiem nieuzasadnioną.

p, P e t r u c e l l i .  Mniemam, iż byłoby niestósu- 
wnern odkładać do niedzieli kwestyę tak ważną. 
Z dwojga jedno, albo rozbierzmy j ą  zaraz, albo 
nie mówmy o niej więcej. C j do maie, zrzekam 
s ę jej (żywe potwierdzenie), lub żądam  aby I»ba 
na dziś wieczór wyznaczyła posiedzenie nadzwy­
czajne dla prowadzenia dalszej dyskusyi.

P. C h i a v e s  proponuje prosty porządek dniowy. 
P . P e t r u c e l l i  zgadza się na w arunek, aby 

dalsze interpelacye w j mazane zostały z porządku 
dniowego w niedzielę.

P r e z e s  r a d y  przemawia w tym samym duchu 
ja k  kolega jego  minister finansów; ogłasza niety­
kalność Szw ajcaryi i uczucia życzliwości, jakie 
rząd któU  włoskiego żywi dla rzeczypospolitej 
helwcckiej, ubolewając, że wyrazy tak jasne i tak 
życzliwe p. D arando mogły być tak  ż!e pojętemi 
przez Szwajcarów, oświadcza zarazem, że ag itacja , 
ja k ą  pomiędzy nimi wywołały, nie jest bynaj­
mniej ugruntowaną. Minister prosi więc usilnie lz  
hę, aby przeszła do dyskusyi nad projektam i do 
ustawy nagłymi i dowodzi potrzeby ich dyskusyi.

Wymowne słow a p. Rattazzego przyjęte zostały 
oznakami żywej sympatyi.

p . R i c i a r d i  żąda głosu przeciw porządkowi 
dniowemu. (W rzawa).

p. S i n e  O wspomina O Oświadczeniach prezesa 
rady i wyprowadza z nich dowód przyjaźni, jako 
panuje pomiędzy obu państwami. (Tak jest, wie­
my to! do porządku). P- Sineo cc U  swój wniosek

nago nieprzyjaciela, dzieli wasze nadzieje i ż ,wi 
to przekonanie, że bliski je s t koniec samodzier 
stw a okryw ającego wstydem Europę, a ubliżające 
go X IX  in u wiekowi.

„Lecz strzeżcie się waleczni Skandynawii syno­
wie, obwiniać lud rosyjski o zbrodnie przez rząd 
moskiewski popełnione! Miłość do wolności wzra 
sta z dniem każdym w ludzie tym , i mnoży się 
poczet je j apostołów. Idea postępowe i najszlache­
tniejsze uczucia, oddźwięk nad brzegami Newy 
znajdują, i żadna ziemska potęga ich zwycięztwu 
zapobiedz niezdołst.

„Niech więc R o sja  urzędowa święci rocznicę 
waszej klęski; je j radość już  niedłago trwać może. 
W szystkie ludy przez nią uciśnione jednoczą się 
dzisiaj z wami we wspólnej żałibie, a w dniu 
wyzwolenia razem z wami walczyć będą.

(T u  'podpisy),

S * w e o y a
Podaliśmy już  opis uroczystości, ja k ą  obchodzo 

no rocznicę klęski pultawskiej w b z t o k l *  
odpowiedzi na obchód radosny jak i na az y 
wnć rząd rosyjski na pam iątkę zwycięztwa n o -  
tra I. Przypom inają sobie czytelnicy, że tą
zwa szwedzka o tym obchodzie, powtórzona Pize/- 
nas dawniej, ja k  i mowy miaue w czasie uroczy­
stości z których w yjątki także zamieściliśmy, w y­
powiedziały cel tego szwedzkiego obchodu, prztd 
staw iając, że bitwa podP ultaw ą był i k lęską euro 
pe jską , klęską wszystkich narodów, a rozpamię 
tywauie je j winno je  wszystkie łączyć i wspólny 
ceł w skazać. Otóż Polacy w Paryża przesiali w 
dniu tej uroczystości następującą do Szwedów
odezwę:

„Szwedzi! Rosya z nakazu cara święci rocznicę 
pultawskiej bitwy, zgubnej dla Szwecyi i ś-yiaf 
całego, j a k o  zapewniającej przew agę ciemięztwu 
i nienasyconej żądzy podboju.

„lU dośuym  uroczystościom Petersburga odpo- 
wiecie narodową żałobą} p r^ypjinn i ona wam da 
wną chwalę i obowiązek sposobienia się do świe
t  tego odw tta. . ,

„W szystkie ludy ujarzmione przez ten rząd bez 
nrzykładnem  odznaczający się okrucieństwem, je  
•moczą się z wami w pobożnej i patiyotycznej 
boleści fo U k a , pierwsza pomiędzy męczennikami 
p u e k h n a  »» uaszem pośrednictwem tryumf współ

Kronika miejscowa i zagraniczna.
p a k ó w  5 sierpnia. Jak gdzieindzićj, tak też 

między uczniami tutejszego Gimnazyum u Ś. Anny 
istniał dotąd zwyczaj odprzedawania sobie nawzajem 
książek do następnćj klasy niepotrzebnych, albo po­
zbywania się takowych u tak zwanych antykwarzy 
starozakonnych przy ulicy Szpitalnćj. Takie szafowa­
nie książkami z niejednego względu jest niekorzyst- 
nćm: raz iż trudno oznaczyć cenę książki dłuższy 
czas używanśj, potem, że niejeden uczeń z zebranych 
tym sposobem pieniędzy cząsteczkę jakąś uronił, za­
miast użyć ich całkowicie do nabycia innych książek 
potrzebnych, niemnićj, iż niejeden nabył książki tak 
podarte i poplamione, że trudno było z nich uczyć 
się, lub dawne z użycia wychodzące wydania, nic już 
nie mówiąc o innych naganniejszych wypadkach. Co 
się zaś tyczy ulicy Szpitalnćj, rzecz oczywista, że tu­
taj uczniowie nąigorzój w ychodzili, bo pozbywszy się 
trzech lub czterech książek, ledwie jedną nowonabytą 
zastąpić je  zdołali. Prócz te g o , ile razy uczeń jaki 
zgubił książkę, albo takowa innym zginęła mu sposo­
bem, odszukiwano ją  zawsze w sklepikach przy ulicy 
Szpitalnćj.

Otóż dowiadujemy się, iż celem zapobieżenia temu 
jeden z nauczycieli gimnazyaluych u Ś. Anny, przed 
końcem roku szkolnego przedstawił uczniom klas niż 
szych wszystkie niekorzyści i  szkody, jakie z powodu 
nadmienionego szafowania książkami szkolnemi pono­
szą, oraz żeby daleko korzystnićj było , gdyby każdy 
z n ich , za odebranóm poprzednio przyzwoleniem  
rodziców, a w ogóle osób, pod których dozorem zo 
staje, książki rzeczywiście niepotrzebne a do użytku 
jeszcze zdatne złożyli na ręce jednego z nauczycieli, 
któryby się tern chciał zająć, celem obdzielenia niemi 
z początkiem nowego roku szkolnego uboższych ucz- 
niów. Z ochoczą gotowością przyjęli tę myśl uczniu 
wie klas niższych, i  z końcem kursu złożyli przeszło 
800  książek, które uporządkowane, starannie spisane 
i w osobnych szafach w gmachu gimnazyalnym scho­
wane, z początkiem roku między uboższych ucznión 
rozdane będą z obowiązkiem zwrotu. Stało się to 
zresztą z wiedzą władzy szkolnćj.

Korzyści stąd 8ą wielorakie: nąjprzód zapobiegnie 
się szacherkom, wzmoże się miłość koleżeńska ucz 
niów i ochota do wspierania się wzajemnego w spo­
sób tak łatwy i godziwy, uczniowie ubożsi będą zao 
patrzeni w książk i, których im dotąd często brako 
wało, a zobowiązani oddawać j e ,  nauczą się szano­
wać je  i utrzymywać w porządku. Życzyć wypada, aby 
ten zbiorek powiększał się cd roku do roku. U cznio­
wie atoli hlus wyższych, chociaż o tern wiedzieli, po 
zostali dotąd przy dawnćj sympatyi do ulicy Szpi­
talnćj.

Na jak wielką częstokroć biedę narażeni bywają ubo 
dzy uczniowie gim nazyaini, ten tylko w ie , kto bliżćj 
z nimi przestaje. Dosyć , że niejeden całe tygodnie 
nie widzi ciepłśj strawy, lub jałową żywi się kaszą, 
którćj jedyną przyprawą szczypta soli; na czas słoty 

zimna ani obuwia ani odzieży, ochraniającćj jako- 
tako zdrowie; mieszkaniem izdebka częstokroć wilgo­
tna, dymna, ponura, w każd, m względzie niedogodna. 
A  smutny ten los walczenia wśród nauki z najdotkli­
wszą nędzą trafia nieraz najzdolniejszych i najpilniej­
szych uczniów. N ie będziem się teraz nad tern rozpi­
sywać, jakimby sposobem tój biedzie zapobiedz; wspo­
mnimy tylko, iż gdy pewnego razu w jednem z kra­
jowych towarzystw podniesiono rzecz o wspomaganiu 
ubogich akademików, kilka bardzo szanownych głosów 
odezwało się za niemniejszą potrzebą niesienia po­
mocy ubogim uczniom gimnazyalnym. A le dotąd ta 
uczciwa myśl pozostała tylko myślą.

Zdarzało się tedy, że uczniowie tćj lub owćj klasy 
w gimnazyum u Ś. Apuy, znając najlepićj biedę co 
niejednemu z nich doskw ierała, a chcąc nieraz iść 
w pomoc najbiedniejszym z pomiędzy siebie, urządzali 
na ten cel między sobą dobrowolne skiadki. Te atoli 
potajemnie tylko przychodziły do skutku, gdyż tym 
objawom wzajemnćj miłości zawsze stawiano przeszko­
dy i z urzędu je  wzbraniano. N a niepotrzebne zaba­
wy, niepotrzebne przynajmnićj co do wystawności i 
rozrzutności, z jaką je  obchodzouo, woluo było zebrać 
nieraz i kilkaset złotych. A le mniejsza o to. W resz­
cie tego roku zezwolono na takie składki między 
uczniami, których celem wsparcie biednych. Skarbon.* 
zostaje pod dozorem dwóch nauczycieli. W  gimnazy­
um S. Anny zaprov adzono ją dnia 13go kwietnia 
1862 i do końca półrocza zebrano w klasach niższych 
31 złr. 15 c. w. a. Z tego wydano na puszkę i ksią­
żeczkę do zapisywania datków i wydatków 1 złr. 70 
c., dla dwóch uczniów ubogich dopłacono do opłaty 
półrocznćj ;4 złr. 30  c., wsparcie udzielone jednemu 
uczniowi 3 złr. Pozostało zatem na przyszły rok 
szkolny 21 złr. 15 c. Powinne podziękowanie za hoj­
niejszy datek raczy przyjąć profesor w Uniwersytecie 
Jagiellońskim , nie chcący być wymieniony (ufiarował 
złr, 5). Pięknie i  chwalebnie postąpili także uczniowie 
pierwszego oddziała klasy drugićj, którzy składkę 5 
/.łr. 94 y s c. przeznaczoną pierwotnie na wspólną za­
bawkę, ofiarowali do skarbonki.

Składki te uczniów klas wyższych mnićj wynoszą 
Na częste w dawniejszych latach reklamacye na­

ci ze Dozór kościelny kościoła N. P. Maryi postanowił 
był jeszcze w roku zeszłym zebezpieczyć nagrobei 
Cerasina zewnątrz kościoła umieszczony, stosownyn 
daszkiem, aby go uchronić od zaciekania. Zapewne 
tego lata nastąpi wykonanie tego postanowienia, lubo 
wolelibyśmy zamiast daszku pizeniesien ie tego nagrob 
ka jak i niektórych muych zewnątrz umieszczonych 
do wnętrza kościoła. Obok Cerasina zasługuje na to 
kamień z napisem nagrobkowym J*cka Przybylskiego 
tłumacza klasyków greckich i łacińskich. Tymczasem  
kosztem przywatnym napuszczają teraz oliwą nagrobki 
marmurowe zewnątrz kościoła tego będące dla uchro- 

ich od wapnienia się i  wykwitania pod w płj-

(ł godz. l l ć j  w noćy między Czarną a Tarnowem o 
progi, które jakiś niegodziwiec położył był na szy­
nach. N ie przydarzyło się jednak żadne nieszczęście, 
albowiem kierownik lokomotywy dostrzegł zaraz prze­
szkodę jakąś i  wstrzymał pociąg. Gdyby pociąg to­
warowy, który chodzi nocą w miarę tylko potrzeby, 
nie był usunął tćj przeszkody, następny pociąg oso­
bowy z Krakowa do Lwowa idący znacznie śpiesznićj, 
mógłby był łatwo utknąć o te progi i być przypra­
wionym o nieszczęście,

—  Między Krakowem a Tarnowem zakładają nowe 
potrójne druty telegrafu. Są one żelazne, a dotych­
czasowe były miedziane. Także poprowadzoną będzie 
z Tarnowa linia telegraficzna do Węgier.

—  K u r y e r  Odeslci donosi, że w nocy z dnia 5go 
na 6 ty z. m. pierwsza chmura szarańczy przeszła Dad 
Odesą. O ile można zapamiętać —  nigdy ona tak 
wcześnie nieprzedsiębrała podróży. W okolicach Ode- 
sy szarańoza już rozpoczęła spustoszenia. Potrzeba 
było jeszcze tćj klęski, aby zniszczył ostatnie nadzie 
je  wielu drobnych rolników.

—  Jutro we środę dnia 6  sierpnia, Przemienienie 
Pańskie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K raków  5 sierpnia. W czoraj niewiele jeszcze  

zboża zwieziono na granicę Królestwa Polskiego. Kil 
kaset tylko korcy żyta nowego zwieźli chłopi i tako­
we sprzedali po 21 do 2 11/* złp. Drobne ilości nowćj 
pszenicy sprzedano po 36  do 3 7  złp. W ogóle jednak 
nie było jeszcze właściwego handlu i niewiadomo je ­
szcze jak się ceny ułożą. Zdaje się wszelako, że h ę  
dą niższe. Na wywóz niema dotąd żadnych zamówień 
Na targu krakowskim dzisiaj znacznie zwieziono zbo 
ża tak koleją żelazną jak i z okolic chłopi wiele przy­
wieźli. Ceny spadły nieco, a mianowicie żyto o 25  do 
3 0  centów na korcu mnićj niż przeszłego targu. Psze  
nica wprawdzie nirzymała się w cenie, ale niewiele 
jćj Bprzedano, albowiem nie było zamówień na wy­
wóz. Żyto płacono w przedniem ziarnie 6 .50 , 6 .6 0 , 
6 . 70 na 162 fantów wied. N a miarę u chłopów ku­
powano po fi-75  do 5 .9 0  za dwie miary. Pszenica na 
miejscową potrzebę utrzymała się w cenie. W ogóle 
ruch handlowy jeszcze bez życia.

b r a k ó w  5 sierpnia. 
Pszenica . . .  . . .
S y t o .......................
Jęczmień . . . .
O w ies...........................
Ziemniaki . . . .
S ia n o ...........................
S ło m a ..........................

Ceny targowe w wal. austr.
(aa mierzycę;

. (za centnar;

4*91
3 00  
2-22 
1-50  
0 9 8  
1-80  
0-75

Wrooław 2 Bierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro 
azy srebrnych pruskich (po 5 cent. w- a. oprócz lasy)

przed. śred. pośled, 
Pszenica biała . 8 3  91

„ żółta . , . . 8 8  90
Żyto . *  ........................  5 3 -6 0
Jęczmień . . . . . .  43 -45
O w i e s ........................*. . . .  2 8  30
Groch  .....................  52  55
Rzepak (za 150 funt. brutto) 232

84
84
56
42
26
51

220

76 83  
75-82  
63-55  
3 8 -4 0  
2 4  25  
47 -50  

190

niema
wem żaru słonecznego.

- • J a k  donosi K r a k . Ztg, chłopiec 16 le ta i, sło 
wak obnoszący szkło na Bprzedaż, utonął w W iśle ką

p*  l . .
w . doK rupow a, o tk a ,! , jak donoM C m .

G ł d a ń s k  2  sierpnia. Pogoda dość piękna lecz 
nie bardzo ciepło. Wiatr zachodni.

W Anglii trauzakeye zbożowe i na wszystkich pra 
Wio targach objawiała się dążność do obniżenia cen 
Poknp ogranicza się jedynie n a  pokryciu niezbędnych  
potrzeb konsamcyi i  jeśli dotąd ceny zeszłego tygo­
dnia bez znacznćj zmiany utrzymać Się zdołały, za ­
pewne to ztąd pochodzi, że dowozy krajowe i zagra­
niczne były bardzo zmienne. Pod wpływem kilkuna- 
stodniowćj pięknój i dość stałćj pogody, zboża znacz­
nie się poprawiły i nadzieja na obfite zbiory znów się 
ustala.

W e Francyi na wszystkich prawie placoch ceny 
pszenicy i mąki o 2  franki i więcćj na hektol. spa­
dły i mają tendeneye do dalszego cofnięcia się. R e­
zultat żniw pokazał się podobno pom yślniejsi , jan 
tego się spodziewano. W środkowćj Francyi szczegól- 
nićj, zbiory mają być zupełnie zadawalniające, ziarno 
je s t  piękne i z dobrą wagą, i nietylko na własne po­
trzeby wystarcy, iecz część nawet będzie mogła b> ć 
eksportowaną.

Na naszym placu w skutek wiadomości zagranicz­
nych chęć do pokupu bardzo się zmiejszyła. W  po­
niedziałek ceny o 5 do 10  guld. na łaszcie od razu 
się cofnęły, a lubo potem do końca tygodnia już me 
wiele się zmieniły, to targi pozostały Błabe i bez o- 
ożywienia. Wyborowe gatunki pszenicy może najmniej 
w cenie się cofnęły.

Żyto w pierwszych dniach miało dobry odbyt, po 
wysokich cen ach , ponieważ zobowiązania kontraktowe 
po 1 siepnia uregulowane być musiały, późnićj było 
zaniedbane. Na odstawę jesienną na wrzesień zakon­
traktowano kilkanaście łasztów po 3 6 0  guld. za 125 
funtów.

W przeciągu miesiąca lipca sprzedano :
Pszenicy 10 ,310  Ł, z tych z Polski 6 ,826  ł„  żyta 

1 ,670  ł. z Polski 1 ,240  ł., jęczm ienia 2 1 0  Ł, grochu 
285  ł., rzepaku 395  ł., rzepić 13 ł., owsa 3. ł. 

Zostało na śpichrzach do 31 lip c a :
Pszenicy 1 1 ,640  ł., żyto 1,810, jęczm ień 4 2 0  ł., 

owsa 90  1., grochu 31 0  Ł, rzepaku 1 ,770  ł.
Torań przebyło od 28 czerwca do 1 sierpnia: 
Pszenicy 6 ,770  łaszt., żyta 2 7 0 0  Ł, grochu 85  ł., 

jęczmienia 25 ya łaszt., maku 5 cet., belek dębowych 
2 0 ,6 9 4  ł. belek sosnowych i okrąglaków 2 1 5 ,03o; 
bali dębowych 1 ,353 ł., klepek 5 1 4  ł., skepsów 2 2 ,0 0 0  
ł. kuchów 1 ,286  cet., grubego płótna 23 c e ł .,  pasów 
17 cet. kości 4 6  cetnar., beezem smoły 2 4 1 ,  drzewa 
opałowego 72 sążn i, obręczy 1 2  ł., kory sosnowćj 6 
łasztów.

W przeciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy 9 5 0  ł., żyta 501., jęczm ienia 118 ł., gro­

chu białego 45 ł., rzepaka 60 ł., rzepiu 1 łaszt. 
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Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  3 sierpnia (przez Paryż). (D epesza ta 
zaw iera teżsam e wiadomości co telegram otrzym a- 

p rz .z  nas w nocy i zamieszczony na końcn 
ostatniego num eru, lecz obszerniejsze i dokładniej 
s z \  P. R. Cz.). Ogłoszony został maaif^st królew 

i w odpowiedzi na odezwę Garibaldego. Król 
użala się w nim, że w łaśnie w chwili w której 

uropa uznała praw a Włoch, złudzona młodcież 
zapomina swej powinności i wdzięczności względem 
najlepszych sprzymierzeńców Włoch, i imie Rzymu, 
ku któremu nasze życzenia i wspólne starania są 
zwrócone, czyni hasłem wojny. „W zniosłem wysoko 
chorągiew W łoch, a  ten nieidzie za tą  chorągwią 
kto narusza prawa, bezpieczeństwo i wolność ojczy 
zny. Gdy godzina uderzy, powoła was król wasz. 
W szelkie inna wezwanie je s t wezwaniem do buc 
tu i wojny domowej."

Manifest kończy się następującem i słow am i: 
„Odpowiedzialność i surowość praw a uderzy tych, 
którzy nieusłuchają słów moich. Muszę utrzymać 
godność k ió ia  i sejmu, abym  miał prawo żądać 
zupełnej sprawiedliwości dla W łoch od Europy “.

Na dziuiejszem (3go t. ut.) posiedzeniu Izby o- 
świadczyi R attazzi, iż wydanie manifestu królew­
skiego wywołane zostało pogłoską tw ierdzącą, i z 
rząd wspiera werbunki. Minister uznając ważność 
położonych przez Garibaldego zasług; jednak  byl 
on wówczas zw ycięzcą, gay  walczył w imienii. 
króla. Tylko król i sejm  reprezentują Italię. Jeże 
li Garibaldi obrazi ustawy, uleguie powszechne 
mu prawa i uęuzie ukarany ja k  każdy inny. Spo 
dziewa bię, źe Garibaldi znając wolę króla, zgo 
dzi się z nią i uniknie przez to wojny domowćj 
Ministrowie postępować będą według ustaw . — lz 
by po odczytaniu manifestu przyjęły następujący 
motywowany porządek dzienny: „Izba wysłucha 
wszy szlachetnych słów króla, przechodzi do p 
rządku dziennego."

G e n u a  3 sierpnia. Na piacu katedralnym  Za 
szły aem onstracye. Wołano: „Rzym albo śmierć! 
Krzyki ts  powUrzauo za nadejściem  gw ardyi na­
rodów ćj i prefekta. Za przybyciem  w ojska zbie­
gowisko się rozeszło.

D u b r o w n i k  (Raguza) sierpnia. U kłady o pokój 
prowadzone między Omerem paszą a księciem Mi­
kołajem Czarnogórskim, me przyniosły żadnego 
rezultatu. W ojewoda M .iko nie chciał przyjąć ul­
timatum Omera paszy. Czarnogórcy przygotowuj.) 
się do rozpaczliwej obrony.

B e l g r a d  3 sierpnia. Nie zw ażając na postano 
wienie konferencyi, ażeby status quo podczas tyce 
konfcreacyj utrzymać w Serb ii, T urcy  zaczyn..ją 
sypać szańce przed murami tw ierdzy, a  1,000 n - 
zamów (regularnych żołnierzy) ma przybyć ta  Da 
najem  z Carogrodu.

B e l g r a d  4  sierpnia. Zakładanie rowu prow a­
dzącego wodę z twierdzy i ścinanie drzew  na wy 
spie daaajskiój należąećj do A ustryi, stały  s:ę 
wczoraj powodem proteatacyi ze strony Serbii, tu 
dzież wdania s ę konsulów.

P e t e r s b u r g  2 sierpnia. Dzisiejszy Journal de 
St. Petersbourg donosi, ża poseł frascuski w P e ­
kinie, p. Bourboulon, wraz z żouą, w tow arzy­
stwie kapitana Bouvier, czterech żołnierzy f .a  
zuskich i jtd u eg o  Chińczyka przybył z F tk inu  do 
Irkucka, a  30 lipca zamierzył ruszyć przez Sy- 
óeryą i północną Europę do Francyi.

Hrejiak „ -  „ -  630 „ 672 _  _  56 e  69
Od 26  lipca do 2 sierpnia przebyło Toruń: 
Pszenicy 1028  Ł, żyta 280  I., grochu 2 0  ł., belek 

sosnowych i okrąglaków 30 ,684 , belek dębowych 2 ,41  
ł., bali 179 ł., obręczy 12 1-, klepek 123 t.

Kursa masstan: laosdy*1 6,21*. Hamburg 1511 — (.-
Amsterdam 142J.—

aitktmndtt Utahcs&sk*
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U w aga publiczna w W iedniu zwróconą jest 
w tej chwili wyłącznie do spraw zewnętrznych, 
a osobliwie Włochy są  głównym  je j celem. W szy­
stkie dzisiejsze dzienniki mniej więcej ze zgrozą 
mówią o Garibaldim i królu, o Ratazzim i Mazzi- 
nim ; a  ten symptom świadczy o tern jednem, że 
nie wiedzą i w Wiedniu, dokąd zmierza obecnie 
ruch włoski. W obec tego, spraw y wewnętrzne 
zeszły do znaczenia lokalnych i nie zasługują t a  
wzmiankę.

Z W a r s z a w y  prócz wiadomości podanych 
w powyższym (iście naszego korespondenta, nu 
mamy dzisiaj żadnych innych doniesień. Daieaniki 
warszawskie z 4  t. m. nic ważnego nie zaw ierają 

D zieaniki p e t e r s b u r g s k i e  przez nas ode­
brane sięgają do 30go lipca, lecz niezaw icrają j c ' 
szcze doniesienia o powrocie cesarza z objazdu 
prowiucyj Nadb«ltyckich, ale tylko szczegółowe c- 
pisy urzędowych przyjęć w  Rydze, w Mitawie i 
Libawie, w  których nic nieznajdujem y ważnego.-  
Pol urzędowy orgau m inisterstw a wojny, W ojenny 
Zbornik  z l9 g o  lipca, m ówiąc o n o w ć j  o r g a n  
z a c y i  d o w ó d z t w a  w ojsk rosyjskich, którćj t 
organizacji powody i zasady przedstaw ialiśm y v 
dzienniku naszym  z 28go lipca, zam ieszcza arty 
kuł o tćj o rganizacji pod napisem „system  tery 
toryaloy adm inistracyi w ojskow ćj", a  którego treść 
późnićj podamy. W artyku le  tym  oświadcza, żi 
chociaż jeszcze niezapadla stanow cza decyzya, n 
ile okręgów wojennych podzielone będzie państwo, 
jednak w edług projektu, który prawdopodobnie za 
twierdzony zostanie, będzie p i ę t n a ś c i e  następu 
jących o k r ę g ó w  w o j e n n y c h :  1) Finlandzki, 
stolica w H ilsingsforsie; 2) Fetersburgski, w I V  
tersburgu; 3 )  B ałtycki, w  R ydze; 4 )  F ó I o o c u o - z ł -  

chodm (obejm ujący całą Litw ę a  mianowicie gu­
bernie kowieńską, w iłeńską, grodzieńską, mińtfeą 
i mochilewską) w W ilnie; o) Zachodni (obejmn 
jący  Kongresówkę) w  Warszawie; 6) Południowo- 
zachodni (obejm ujący Wołyń, Podole i część U 
krainy) w  Kijow ie; 7; Południowy (obejmujący 
Besarabię, gabernie chersońską, tau rycką i kate- 
rynosław ską) w  Odessie; 8) M oskiewski, obejmu­
jący  s cum gubernij środkowćj Rosyi, w Moskwie;

9) Charkowski (obejmujący południowo ruskie g u ­
bernie zadniaprskie) w Charkowie; 10) W yżsrćj 
Wołgi, w K azaniu; I I )  Niiszći Wołgi w  S a ra to ­
wie ; 12) K aukaski w Tyfl sie; 13) O renburgski w 
O renburgu; 14) Zschodnićj Syberyi w Omsku;
15) Wschodnićj Syberyi w Irkucku: a terytoryum 
Kozaków D ońłkich stanowiłoby osobny okrąg wo­
jenny. Obszerniejszą treść tego artykułu podamy 
póżaićj. —  Pszczoła Północna zamieszcza obszerne 
artyknjy  0 organizacyi uniwersytetów rosyjskich i 
uwagi nad  projektem  regulam inu uniwersytetów 
skreślonym  przez Pirogowa. W  uwagach tych o- 
śsiadcza  się za wolnością i autonom ią nuiwersy- 
tetów. Przypom nim y tu, że uniw ersytet petersburg- 
ski ma być jeszcze zam kniętym  i przez rok przy­
szły.

W y p r a w a  G a r i b a l d e g o  je s t jedynym  przed­
miotem, do którego odnoszą się wszystkie w iado­
mości z W łoch, i na k tó ry  zresztą zwrócone są 
w tych dniach cezy całej E uropy . Zebrawszy i 
porównawszy do tej chwili nadeszło wiadoma ś ji, 
widzimy, iż Garibaldczycy, czyli tak  zw ani stron­
nicy czynu, zgromadzili się po w iększej części z 
całych W łoch do różaych miast nadbrzeżnych Sy- 
ylii, z których wyruszyli pojcdyńizemi oddziała­

mi w g ó r z y s t y  i p u s t y  ś r o d e k  w y s p y ,  aby 
tam w okolicach Corleone zorganizować się i sfor­
mować w korpus. Podobaie był uczynił G aribaldi 
w 1860 roku, gdy wylądowawszy w Marsali, z a ­
nim uderzył na Palerm o, gromadził ochotników i 
zorganizował ich w lasach i górach środkowej 
Sycylii. Z tam tąd i teraz z pod Corleone datowaną 
jest odezwa G aribaldego, której mamy dzisiaj 
ireść dokładniejszą, a  na k tó rą  odpowiedział ma­
nifestem król W iktor Emanuel, podanym w głó­
wniejszych ustępach w powyższej depeszy. Ani 
ji.dnuk ta dokładniejsza treść odezwy, ani mani­
fest, ani inne dotychczas nadeszłe wiadomości, nie 
rozstrzygają dwóch wątpliwości, któreśm y w czoiaj 
wypowiedzieli w pytaniach w tern miejscu zamie­
szczonych: to je s t 1) dokąd rusza w ypraw a i 2) jak  
względem niej zachowuje się i zachowa w istocie 
iząd włoski.. .Dokładniejsza treść odezwy G aribal­
dego podanej ciemno wczoraj w depeszy, brzmi: 

„Towarzysze! Dzisiaj także łączy nas święta 
spraw a ojczyzny. Dzisiaj także przybyliście nie- 
p>tając się gdzie? eo macie czynić? i dokąd ru­
szyć? Przybiegliście weseli aby walezyć z obcymi 
ciemięzcami. Błagam  Opatrzności, aby nadal za­
chowała mi tę ufność waszą. Mogę wam tylko 
przyrzec, że czeka was praca i trudy, a  ufam wa­
szemu poświęceniu. Znam was ju ż  w bojach i 
zbyteczną je s t rzeczą żądać od was w aleczności; 
lecz muszę żądać od was karności i posłuszeństwa, 
bez czego niema wojBka. Rzymianie jedynie przez 
karność zdołali św iat podbić. Należy wam także 
zyskiwać przyw iązanie ludów. Umieliście to czy- 
n.ć w 1860 r. i umieliście zyskać szacunek na­
szej z wy ciężkiej armii. Tym razem także waleczni 
8yoy lianie będą przodownikami wielkiego dzieła 
ao którego Ojczyzna nasza je s t powołaną." — 
«Vprzód ju ż  miał wydać Garibaldi odezwę do Sło­
wian południowych wzywając ich do powszechne­
go powstania, a  w odezwie tej rzekł między inne- 
nu: „ S e rb ia  i Czarnogóra prow adzą już szlache­
tną Wojnę p rzeciw  despotyzm ow i, a  n a szą  je s t  po- 
wiunością b udź  im na pomoc. W imienin Włoch 
ofiaruję wam ich przyjaźń. Razem walczyć będzie­
my przeciw despotyzmowi. Razem wyswobodzimy 
inne uciemiężone narody i wypędzimy osm ań­
skich barbarzyńców na ich pustynie, a wówczas 
po obu stronach morza A dryatyckiego mieszkać 
będą wolne narody, godne być sobie braćmi i ko­
chać się wzajemnie."

W zględem dwóch powyżej wskazanych w ątpli­
wości i py tań , różne czynią przypuszczenia. Mnie­
m ają je d n i, iż Garibaldi zamierza nąjprzód usta ­
nowić w Sycylii, a może w Neapolu rząd tym ­
czasowy pod godłami „W łochy i Wiktor Emanuel" 
i dopiero rozpocznie działanie przeciw Rzymowi 
i Wenecyi. Jednak  prawdopodobniej wedlag nas, 
że w nętrze Sycylii nastręcza mu tylko sposobae 
miejsce do zorganizowania s .ł, z któremi rzuci 
s,ę następnie albo na jak i punkt wybrzeży adry- 
atyckieh, albo do Greoyi, gdzie, ja k  wiadomo, 
jedui obaw iają s ię , drudzy Bpodziewają się jego 
wylądowania.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 3go t. m. nic ważne­
go niezaw icrają. W ieczorna la Presse 2go t. m. 
podaje doniesienie z C arogrodu, iż tam  na konfa- 
rtney i pełnomocników wielkich mocarstw w spra­
wie serbskiej, pełnomocnik angielski sirB ulw er 
oskarżał R osyę, iż wywołuje rozruchy w B .łgaryi, 
a przeciw temu oskarżeniu p e ł n o m o c n i k  r o s y j s k i  

- .8 . L ibanów  silnie protestował.
Ze W s c h o d u  niema dzisiaj świeżych w iado­

mości prócz z a m i e s z c z o n y c h  powyżej w depeszy 
i  D ubrownika o z e r w a n i u  nuładó s w Czarnogórze, 
i prócz telegramu z Aten z Igo  t. m. k tóry  putwier- 
Jza doniesien ie, P»roWCe rządow e k rążą  wdłaż 
w ybrzeży, aby przeszkodzić W ylądowaniu ganbal- 
dzistów.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
L o n d y n  5  sierpnia. Na posiedzeniu Izby de­

putowanych wczorajszej nocy lord Palm erston o- 
św iadczył: A nglia byłaby szczęśliwą, gdyby mo­
gła zaw rzeć z A astry ą  traa ta t handlow y; gdy 
jednak  A ustrya trzym a się kieranku c tł opiekuń­
czych, przeto uienuleży robić sobie zbyt rożowych 
nadziei pod względem rezultatu układów w tćj 
mierze prowadzonych.

Antoni Kłobukowsh redaktor o d p o w i e d z i a l n y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a b ó w  6  8 'orpeU.

Banknoty polskie *a 100  *łr- n®w- * • • **P- 
Babie srebrne nowe na mon. polak, agio . „
Talary pruskie za I 50  ztr-  ...............
Srebro nowe . . • • •  .................... *
Pdlimperyały ro sy jsk ie ............................. .....
Sapoleondory 20 f r . ............................ ...  • •
Dukaty holenderskie ważna ........................

„ anstryackie............... .... . .  • • »
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. ken. »

a n  i, » na wal' •**** *
Obligacye indema. z kuponami . . • • » 
Pożyczka narodowa z r . 1854 bez kup. . ■
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy ,
Listy zastawne polakie^z kuponami . ■ **?•

W ie d e ń  5 8 icrpui», (telegraf)
5*/, Metaliki ‘ *
5 7 ,  Pożyczka uarodovr*
Akcye banku naród, wiedens. ■ . . . . . .

„ banku kredytowego . . . * • • *
Srobro. . ■ ..........................
Londyn 10 funt. aiterl. * ........................   * •
Dukat pojedynczy . 1 1 —= =====

W ie d e ń  4 Sierpnia. 
P o t y c z k a  s k a r b o w a .

5 %Metaliki na wal. aastr..................................
s y . Pożyczka narodowa . * ..................... ....
5 °A Metali s i na mor . konw. - ; ' . * * • •  
5 */, Oblig. indemniz. niższej Austryi . . .  ,
5 • /  „ .  w ęg iersk ie .................

9 chorw. słów. ban. ,
U f  * ’ galicyjskie . .  . .  .
5 y ' * .  bukowińskie . . . .
s o,ł * ,  siedmiogrodzkie .  •
5*/ Potyczka nowa w en eck a .....................  •

L i s t y  z a s ta w n e .
5 */, banku naród. 12 miesięczne . . . . . .

6 letni,
10  letnie

losowane w wal. aastr. .

ż ,daj,
f f l i  
108) 

80} 
134f 
0  3* 
0 13 
6  9 i 
6  3 

84 -  
80 -  
72 10 
82 74 
228i 
101 j

» *
V

Tow. kredyt, galicyjskie . . . 
P o t y c z k i  l o t e r y j n e .

6  —
2  80 

71 80 
ś7 -  
3 — 

73 25 
71 30 
70 75 
0 75 

96 50

100 
4 25

02  -  

85 50
80 —

Losy pcż. skarb. 
•  •

z r . 1860 cale . 
i  r. 1839 cale . 
z r. 1854 na 4*/, 

Bilety rentowe Como . . » • • • •  
Loty zakładu kredytowego . . . .  

,  tryestskio na 4) %  • » • • • 
_ żeglugi par. na Dunaju . . .  

Księcia Esterhazego na 40 zlr.
40 
40 
40 
40

_______________________  40
Księcia WindischgrŁts0 20
Hr. W aids tein „ 20
Hr. Keglewicu • 10

Księcia 8 aim 
Księcia Paliły 
Księcia Clary 
Hr. St. Gtnois 
Miasta Bady

A k c y e  b a n k o w e  i p r zem ys ło w e .
Akcye banku naród, austr.

ye b
banku

zakłada kredytowego . .  . 
żeglugi parowej na Dunaju, 
kolei północnej Ces Jferd. . 

„  rz,dowdj
D zach o d n ie j Cos E lżb . .
,  pardubickiej , . . . .
B N a d c isa ń sk ie j .  .  .  .
„ Południowdj - - - -

3

Galicyjskiej . . . . . . . . .
"K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. kol. .  •
Augsburg 100 zl. nadreń. . .
Berlin 100  taL . . . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal. . . . . . . .
Liworno 100 lirów . . . . .
Londyn 10  fantów . . . . .
Paryż 100 franków . . . .

W a lu t y .
Cesarkie korony . . . . . .

9 pól korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
0 ,  obrączkowe .

Złoto al m aroo .....................»
Napoleoudory . . . . . . .
Suwereny  ..................
Fryderyki
Luidory.  .......................... ...
Suwereny angielskie . . . .
Insperyały rosyjskie . . . . .
Srebro . . . . . . . . . .

m kupony. . . . . . .
Talary zwięzkow o ..................
Pruskie bilety kasowe. .

i płac,
1' s r  

> (8  
79J 

123) 
10 21 

i 9 97 
5 87 

i 5 95 
83 25 
79 25 
72 — 
81 75 

226 J 
t o o .

zlr. e. 
71
82 85 

798 —
215 —
134 75 
127 -  

6  3

Wyjechali: W ład. Papara wt. dóbr do Karlabaiu. Szczep. 
B i.nit.eh wf. dóbr z tona do Pragi. Aleksander Teodoreson 
pryw. do Opawy. Ki. Aleksander Dobrzański do Galicyi. Alb. 
Mseow por. Maksm. Baron Dziembowski kap.Ln z Kijowa. 
Ks. B. Wojoioki do W rocławia. Eug. Hr. Cetner wł. dóbr 
do Iw ona. Ja s  Minkiewicz Dr. med. z fam. do Warszawy.

HOTKL SASKI. Konst. Hr. Raczyńska wł. dóbr z Po- 
znsńsfe iego. Włodz. Hr. Dziedu.zycki wł. dóbr Józ Baron 
B.um wł dóbr, Sldonia kulie, Marcella knkowska o b .J ó z  
R v l .V w ł dóbr. Ludw Cywński wł. dóbr z Gal cyi. K-.ro! 
Kręciński iędz. trybun z KI. Ic. Karol Stróżocki z tam. adw. 
trvb cvw 1 z Płocka. Ant. Barcińeki pałnomcc. Jan L*ar- 
aomśki w ł. dóbr a Pcdola. Marok Milosawliewicr, słuchacz 
uraws z Belgradu. Leon Laofer kup. z Berna.

Wyjechali! Tadeusz Pusiatyoki. Józ. Korczakowska Kran. 
W olbeł, Herrmann Hiller, Ludwika Kruszyńsks, Kord Swi- 
u lsk :, Adam Myszkowski, Alojzy Bocheński, Kar. Szcliski 
poseł, Alfred B- gusc, Czaplicki Piotr, Gabryel L 'p;ki, lgną 
• y Weil, Hilaiy Podoski do Galioyi.

165 80 
182 70 
71 łO 
b« —
7* 7,1
2 75 
1 -  

70 50 
70 50 
95 50

99 50
14 - 

101 6 
85 25 
79 10

91 60 
27 — 

91 10
17 35
130 60 
121 50
95 50
96 —
37 60
38 50 
35 60 
37 -  
ST 26 
42 25 
2  — 
15 25

799 -  
2 :5  10 
434 

1969 
244 60 
167 76 
124 76 
147 -  
283 60 
338 —

107 50 
1U6  76

106 75

94 60

91 50 
126 —
90 90 
17 10 
3 J 40 

120 5
95 -
96 — 
57 25 
38 25 
36 —
36 50
37 — 
21 76 
41 50 
15 —

197 
114 94
433

1987
.'44 -  
57 25 

174 50 
47 

484 50 
227 50

107 25 
1C6 6i

106 60

94 4

If i seraty*
W V '  tórab y  K S I Ę G A R N I A  w  o b ręb ie  Ga  
M S k  licy i p o tr z e b o w a ła  S u b j e k t a  p osiadają  

ce g o  język i: p i l s k i ,  francuzk i i n ie m ie c k i, zech ce  
z g ło s ić  s ię  d o  B ió ra  Z leceń  Dra Krzepickiego przy  
u licy  F lo ry a ń sk ićj w  K r a k o w ie . (< 043-3)

Józef Fosiewicz
F A B R Y K A N T  M ACHIN  

i  N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  
w  R Z E S Z O W I E ,

w yrabia w szystk ie machiny i  narzędzia rolnicze, równie 
pnyjm uje w szelk ie naprawy i przeistoczenia machin 
z innych fabryk, sprow adza także na żądanie w szelkie 
gatunki żelaza po cenach fabrycznych z  najpferwszych  

zakładów  hutniczych.
Młocarnia czterokonna s kieratem żelaznym, silne zbudowana, 

umł-ica 4 kopy na godzinę, i kosztuje b:z wialni 400 zlr.
a z w ialn i,..........................................* . . . . .  • 4 5 0  »

Młocarnia parokonna a kieratem żelaznym, um V a 2 /,
kopy na godzinę, kosztuje bez w ia ln i .................... 300 „
a z wialni, . . ........................ ....  350 „

Mlocarnie ręczne żelazne, wymłacaj, pół kopy na godzi­
nę, k o s z tu j , ...................................................................175 n

Sieczkarnie różnego gatunku, kosztuj, . od 50 zlr do 100  „
Młynki do czyszczenia zboża, jakoteż same wialme, ko-

t z i u j a .................  . . . . . . . .  od 15 do 80 „
Młynki ,o  słodu, najnowszćj konstrjkcyi, <ae że­

lazne .................................................................... od 150 do 200 „
i t. p. — s a s r  Za dokładnoóó i irwalcćć tych maszyn, ręczę 
moim majątkiem. H 36-2-3

R z e s z ó w.
r t , . n . s | : 0  zajmnjaca s!ę prowadzeniem n.łodzieiy dla jój 
r  d l i i  I I l d  wyksztaloenia moralnego i umysłowego, sta-a- 
j,ca  się usilnie o najprzyswoitsze dla n:ój wygody, ma boror 
nwiadomid szanownych Bodzi ów, ża prócz. 8'a n n ia  nad pilno- 
4ci, w wypracowaniu nank korrepetycy, wyjaimor yoh, prócz 
c ,gl, go oka w domu i na spacerach nad jój dobrem,_ znajr.zis 
ml dzież w jój domu także zposobnoló nauczenia zię języka 
francuskiego przez c i,g ł, kc nwifrsacyę i najlepszój meto y, za 
co wspomniona familia nie ż,da ża loój nagrody, prócz zapłaty 
za utrzymaniu j k ,  daje się w porz, mych domai-h, bez w7spo- 
mnionych awantażów. — Fami ia wzmiankowana mieszka przy 
ulicy Pańskiój naprzeoiw gimnazyum, w domu Misiewicza 
zwanym, na dole. (tO łP-1-3)

26 75 
50 30

17 35

6 2 
6  1

10 9

10 67 
10 26
12 78
te 36
124 75 
124 6 8

, 67 
1 87}

LWÓW 2 Sierpnia.
Dukat ho lenderski...............................

austryacki. » , ■ , « • • • • • • •
Fwimperynł rosyjski 
Babel rosyjski.
Talar pruski.
Listy zastawne gąllc. bet kupon. wal. austr..

,  .  . . .  w men. kor.
Oblig. '-dema. bez kupon.
Pożyczka narodowa boz kupon..........................

W a r« « * W *  4 Sierpni*.
Półimperyały rubi
Obligi skarbowe . . .  • i .

kupon . . . . . . . . . . .
Listy zastawne U l okresu . . . . . .  rubli

kupon . . . . . .  . . . . .
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskie)

W ro o ła w  4 Sierpnia.
Banknoty sustryackie w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe • . . . . . .

„ listy zast awne. . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4% . . . .

■ * s ł'/«  = > • • . .
Obligi kolei krak.-szlązk.

Renta 3*/,.
P a r y ż  2 Sierpnia

Konsole.
L o n d y n  2 Sierpnia

126 70  
60  25

17 30

6  -
5 99

10 6

10 54
10 22 

12 e>
10 32 
124 25 
124 — 
1 86} 
t  87

Do HANDLU

Stanisława Feintucha
W  K R A K O W I E ,

n a d e s z ł y  z n o w u

świeże Wody Mineralne,
m ię d z y  in n e m i  t a k ż e :

„Vichy Grand Grille.
' --------------------------------- -.(1033-1-5)

W  t y m ż e  H a n d lu  d o s t a ć  m o ż n a

Angielskiego 1 Grodziecbiego Port­
land ̂  równie Tarnowickiego i Gro- 

dzieckiego Roman Cementu
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Do s p r z e d a n i a
W I E Ś

w  O k rę g u  K rak ow sk im , o  d w ie  m ile  od  K ra k o w a , 
przv d ro d ze  b itćj p o łożon a . Z iem i o g ó łe m  4 4 2  m org . 

L asu  n ie w y c ię te g o  8 0  m org .
D ^rUospcdarstwo ulepszone, płodo»mi*n urządzony, Chmiel­

nik świeżo ząlołony; remanent w najlepszym stanie; J’®4yn*| 
g spodarskie murowune; dwa Stawy, Młyn, T artak; kilkaset 
rrz'-w owocowych sprowadzonych z Franeyi.'
3 jm ?“ G o to w e g o  grosza  z p rop in acy i 1 ,5 0 0  złr. w . a

Pi łożenie malownicze, w gruntach 16 łrę g i d  h s łz n ls s n n y , 
od kobi żelaznój mila odlegLIci. , Av n

Bliższa wiadomość u Dr* Rudnickiego w KKAKU- 
W IE„ przy ulicy Fluryański^j, w domu B a ru c h a ,  
kie listy frankowane nadsyłane być mopą  (*' '

Wielbi  zbiór  bardzo intereso­
wnych Muszel,.

składający się z 2,5t!0 sztuk, iest za pomierna oenę do sprze­
dania.— Wiadomość w doaiu pod Nr. 3 pod Zamkiem, nie 
daleko przewozs. ^  (1013)

STROP SIARCZANY,
z k tó re g o  z n a n a  ze sw ej u ży tec zn o śc i w o d a  m in e ­
ra ln a  R a i ł  d c  B o n n e s  się  w y ra b ia , p rz y g o to ­
w an y  przez p a n a  U m i la  L e r o y  a p te k a rz a  w  P a ­
ry żu  n a  u licy  d ’A n tin  N r. 13.

Metoda leczenia za  pom ocą wód siarczanych, zw a ­
na m etodą leczenia hydro siarczaną, przystępną jest  
dla każdego przez ożycie now o w ynalezionego Syropu  
siarczanego w ody E a u  d e  B o n n e s .  Syrop ten 
nie psuje s ię  nigdy, nie rozkłada chem icznie, i m oże  
jak  najdłużej zatrzym ać sw e w łasn ośc i leczebne. Fla- 
szeczk a takiego Syropu wydaje cztery butelki wody 
mineralnej, przez co nierównie konsum entom  taniej 
użycie jej wypadnie. Lekarze zalecają zw ykle Syrop  
siarczany 1) na k aszel konw ulsyjny i koklusz u d z ie­
ci, 2) na suchoty w pierwiastkow ym  ich objaw ie, 3) 
na dolegliw ości chroniczne naczyń oddechowych, 4 )  
na katary i w  ogólności na w szelk ie cierpienia płuc 
i kanałów  oddechowych. _ (1022-1-)

Cena flaszeczki 2 franki 2 5  centym ów.
.Znajduje się  w  aptece p. W. Molędzińskiego 

w Krakowie. —  P. Tomanka we L w ow ie . —  P. Mro­
zowskiego w  W arszaw ie.

O / i  4  w  C h rz a n o w ie  p o szu k u je  się
L r  U  . r N J J l t / l V l  u c z n i a ,  k tó ry  skończy ł 4 . 
k lassę  g im n a z ja ln ą . B liższa w ia d o m o ść  u s tn ie  lub  
n a  listy  f ra n k o w a n e  p o d  ad re ssem  B. Sporysz 
w  C h rzan o w ie . ( io ip -3 )

jy fe  Hamburgsko-amerykańskie Towarzystwo Akcyjne 
%mM-. Żeglugi pocztowej.

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa miedz} 
Hamburgiem i Nowym Jorbiei

.  i  1 .  i  n  .1 i ____

10 22

60 35
83 8 684 55
ro 9371 63
S3 25

93 28
I  372

78 25

80! 
871

1041
98)

69 10

93!

P o c i ę g i  o s o b o w e  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .

O d c h o d z ą :
,  frakow a  Jo Wiednia 7 rano; 3. 80 po połuJ'iin— !o War- 

n a ie g  8 rano; 3. 39 po południu z z  do Wrocławie 
8 rano — do Ottrawy (prre* Bogjumin (Oderborg; 
do Prus) 8. rano — do Lwowa 10. 30 rano, 8. 80 
wieciór r z  do Raetzotea  6. 15 rano; — do l f « -  
liczki U  rano. 

s Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 iriecór.
* Ottrmoy do Krakowa I I  rano.
* Granicy o Suenakowy t .  30 mno; U . 27 pr**dpoł.; t .  15

po południu.
* S»tankowy  do Granicy 11. 1« praed poi.; *• 36 po poi.,

7. 66 wieciór 
U  Lwow a  do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieaaór 
t  R auaew a  do Krakowa l. *0 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa e Wiednia 9. 45 raao; 7.4* wieecór z r  » Wro­

cław ia  i Wartmawy 9. 45 rano; 5. *7 wieendr — 
* Ostrawy (pr*a* Bogumin (Odsrberg) c Prus 5 
S7 wieciór — *8 Lwowa  2. 54 p0 j><5udniu; 6. 16 
rano r :  z R zeszow a  7. 40 wlecsór-, — * Wieliczk' 
6. 40 wieesór.

Jo R zeszowa 1  Krakowa 11. 34 prsoJ południem-, j 0 Lwowa
9. 30 reno; 9. 15 wisesór.

Vxyjechali od 4 do 5 Sierpnia 1862
'EL POLLERA J. Sohook, J. Br»uer r d y, K«. Je- 
obnlo probossci, Alojzy Pant* * Prus. Eman. Slandcl 
i Dąbrowy. Atan. Benoo wł. dóbr, Teofil Jo dan^sb 
Winnicka ob. z Galioyi. Herrmann Bordasoh Buohbal- 

Warszswy. Bernhard Herrmann Dr. mod. Paweł Hou 
art. malarski s Lipska. Ant. Źółkiewiee rade* dworn 
raburga. Jó rsf Bab seh earaędoa dóbr ae Żywe*. —. 
rand a donfr PIctr Rutowiaa ab. a Roayj.J H h r l

W  D r u k a r ń  i „ C Z A S U ,®

Potrzebny jest l | A | | / i i f | r / i ] A |  dośw iadczony  
na w ieś w zie- ■ ■ d l l w A j f  v l v l  mię Sanocką  
którrnby był zdolnym chłopczyka 8 letniego system aty­
cznie do szk ó ł normalnych przygotow ać, a zarazem hi 
storyę pow szechną, jeogratię i fizykę praktyc:ną po pol­
sku godzinę dziennie udzielać.

J J ^ p -Z g ło sz en ia  f r a n c o  pod lit. W .  I > . poczta  
D y n ó w  przyjmują się. ( K 4 a - , -2 )

Nauczyciel prywatny,
k tóry  od  lat k ilk u  p o św ię c a ł s ię  w y c h o w y w a n iu  
o b y w a te lsk ich  d zieci i p o ch leb n tm i. św ia d e c tw y  w y ­
k azać s ię  m o ż e , szuk a o d  15 Sierpnia rb. o d p o w ie ­
dniej p o sa d y  w  G alicy i lu b  za gran icą . —  B liższa  
w ia d o m o ść  na  lis ty  fra n k o w a n e  p od  lit. ML M . poste 
rest, w  R ze szo w ie . ( H b i - t - 2)

podług okoliczności 
P a r o w y  o k r ę t  p o c z to w y  „ T e u t o n i a ®

„  „ H a m m o n i a ®

I
przytykając do Southam pton♦ 

kapitan Taube, w Sobotę dnia 9 Sierpnia

^Ostrzegam mego Pana^S
i e ,  j e ż e li  b ę d z ie  p rzez c a ły  d z ie ń  ła z if  p o  b ło ta c h  
za k r z y k a m i, to  i ja  m a m  d o b r y c h  z n a jo m y c h  
w  „ U l i c z n ik u ,“  k tó rzy  w ie d z ą , c o  to  b ó ty  c z y śc ić ,  
i u jm ą s ię  za m n ą  i za k rzy k a m i.

( 1044) Służący mego pana.

Poszukuje s ię  G U W E R N E R A  P o l a k a ,
dokładnie język  francuzki posiadąjącego, na w ieś  

niedaleko Krakowa, do trzech małych ch łopczyków . Adre­
so w a ć: „ S .  M . Kraków, W esoła , dom W . Filippi. 

(1038-3)

H U U S t  rWBBk fZST przy u licy  Szp italnej pod
L . 404/606 położonej, jest  

do s przedania z  w o l n e j  r ę k i .
W iadom ość bliższą udzieli w łaściciel na Ił. 

piętrze tam że m ieszkający, ( 1020- 2 - 6)

'o d p isa n y  p o le c a  s z a n o w n e j  P u b lic z n o ś c i  sw ó j  
n o w o  u rzą d zo n y

I T H O T E L - W
pud godłem :

„Miasto Rzym11 (zu r S tadt K om ),
Aibrechtstrasse Nr 17  w W R O C Ł A W IU .

F .  I n t e l .
NB. E leg a n ck o  u rząd zon e p o k o je  od  10  do  

15 sreb rn ych  groszy  za d ob ę . (927- 2- )

Miodowe Piwo z ziół.
Z ach ęcon y  sz cz eg ó ln em  za m iło w a n ie m  szan ow n ćj  

P u b liczn o śc i do  m eg o  d o tąd  n ie  o g ło sz o n e g o
Miodowego Piwa z ziół,

p o sta n o w iłe m , by d la  te g o ż  u zy sk a ć  p o ży tec zn e  ro z ­
szer zen ie  u wdększćj ilo śc i c ierp iących  na szy ję , 
p iersi i p łu ca , w y ż  w y m ie n io n e

Miodowe Fiwo z ziół,
b ęd ą ce  ca łk iem  in n ym  w y ro b em  od  preparatu  s ło ­
d o w e g o  Heffa i w sze lk ich  in n ych  n o w o  p o w sta ją ­
cych  p rep a ra tó w  s ło d o w y c h , w p r o w a d z ić  k orzystn ie  
n a d rogę  h a n d lo w e .

C eD a f la s z k i  6 0  c e n t ó w  w a l. au str .

n
n

23  Sierpnia 
6 Września 

2 0  Września 
i  Październik:

Schwensen, „ Sobotę
" „ „ „ S a k s o n i a ®  „ Ehlers, „ Sobotę

„ „ „ B o r u s s i a *  „ Trautmann, „ Sobotę
” „  „ „ Ba wa r i a , ® „ Meier, „ S o b o tę

C e n y  p r z e w o z u  o s ó b :
Pierw sza kajuta: Druga kajuta:

do NowegO Jorku w p liski® k u r a n c i e ........................ 150 tal. 100 tal.
do S o u th a m p to n ...................................funt szterl. 4-, f. szt. 2 szył. 10,

Ekspedycye żaglowych okrętów pocztowych do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  S i e r p n i a  okrętem pocztowym „Deutschland,® kapitan Wesselhoeft. 

Bliższych szczegółów udziela (717-12)
A u g u s t  B o l t e n , n a s tę p c a  W m .  M i l l e r a  w  H a m b u r g u .

Między-pokład: 
6 0  t a l .  

f. s z t .  1 s z .  5 .

Wiedeńskie Wino
na żołądek.

S z c z e g ó ln ie  d o  p o le c e n ia  jak o  śr o d e k  n a  żo łąd ek  
ła g o d n y  sm ak  m ający , tra w ien ie  w sp iera jący  i w  ty ­
siączn ych  w yp a d k a ch  d o św ia d c zo n y . D o  u życia  w e  
w sze lk ich  w y i a d k a c h , w  k tórych  lik ier  B ad eń sk i  
b y w a ł u ży w a n y  z sz cz eg ó ln ą  k orzyśc ią , np. przy  
braku a p ety tu , n iem o cy  tra w ie n ia , w  n a d ęc ia ch  itp.

C en a  f la s z k i  4 0  c e n t ó w  w . a.
& « r  G ł ó w n y  S k ł a d :  w  A p tec e  „pod  T y g r y -  

s e m “ w  W ied n iu , A Iservorstad t. i 9 i i - 7 - )
 W  K R A K O W IE  u p. K .  K ł ą c y . _______

D o  p ie lę g n o w a n ia  z d r o w y c h  i p i ę k n y i h  z ę b ó w

Ces. król, u p r z y w il

WODA DO UST
na ból zębówzęl

J .  D .  P o h l m a n n a ,
która p o /l  a (  przspisów użyta, uioprayjemny odór * ust wy­
dala, dziąsła  orzeźw:* I wzmacnia, t |b y  zapełnić szyźo i, ioł. 
pruohnienlu zapobiega, od chwiania sip zgbów ohrooi, ból z^ 
Łów uśmierza, i eraz jako  najlepszy źrodek przsciw  wszelkim 
słaboćeiom ZjfbóW i_ ust okazuje siy.

Dobroczynny i zbawienny skutek tćj wody awalaia każdy 
wiek i każdą płeć od bólu zębów, przez eo zapobiega się za­
palnie koniec, noćci wyrywania zębów, lub korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzenia się i Bstułowyeh zapuohnięoiaoi 

W o d a  ta  p rzez  najp ierw sze znakom itości le k a r­
skie W ie d n ia , ja k  rów nież i na p ro w in c ji co d>- 
swej osobliw ej sku teczności u zn an a  i Św iadectw a­
mi s tw ie rd zo n a , szczyci się. nietyifeo w ca łera c. k. 
suetryacklem  państw ie , lecz ta k że  i w w ielkićj czę­
ści 5 zag ran icy  t  k ażdym  dniem  v, zr& stajęoem  zau 
fsa lem  i cb tab n e m  uznaniem .

Sprzodsją *ię-. f l a a z r e z i t a  |><» i z ł r  w . ta

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej skóry 
na ciele.

Za c. k. w yłącznym  przywilejem

G L Y C B R Y N O W E
Mleko piękności

oiwiązanc zadonie środka p iękności p raw dziw ego , za ręc zo ­
nego i  n ieszkod liw ego , do udzielenia tkćrze miękkości, świe 
i  śoi, h a 'o d ' i i gli.dkości, jakie tylko wyłącznie przysłuż de 
młodości, jak vjyvnież do radykalnego w ydalania  piegów , do 
tegiiwośei skó rn y  cl:,' a szczególniej łu s z c z e n ia  się  skó ry  
(parplów ) na głowie, k óre tak często powoduje wypadanie 
- iosów i stan- wi główną przyczynę osiwicn a i ' łysienia.

Cena i złr. 25 centów yv. a.

P r o o i f  f i k  T l  O  m c  I r  i  ndzicla skórze w okumguie 
A tt U S h v U  U  r t l l l o i k i  niu białości gładk-Ś i, de 
likatuośoi i gibkości; i usuwa lepićj jak  wszil ie inne Ko-me- 
iy tne  śr< dki tak przykre pieczenie twarzy po golrn!u.

Ceua 60 centów.

sar f t r / y n i R i i I e  x d r o w y e l i
w ł o s ó w .

( J z d r o w f e n łe  s ł a b y c h  w ł o s ó w .
Pomada „Vegetate Balsamigs e “ i Wodo do w ło só w  wra= 

z instrukcyą użycie 50 centów, z których jeden lub dwa flako- 
■ki wystarczają do wstrzyman a najmocniejszego wypadanir 

w! sów i do zapobieżenia dałszćmu wypadaniu.
©ST* 0  tych  w szystk ich  preparatach w ypow iedziało  

wiele lekarskich znakom itości sw e zadow olenie.
G łów ny S k ład  utrzymują: 

w Krakowie p.J .J a h n  klip  i p- Mieczyński aptek. - 
we Lwowie p. Mikolasch apt. -  w Warszawie p. So 
kołowtki. — w Wiedniu pod Nr. 1,152 ma Kohlmarkt, 
_  w Słomnikach p. Mastadro apt. ____(1016-1-)

g f e  J Q l i  i  I m
MEBLI DREWNIANYCH, RAM i LUSTER

rozmaitego gatunku, urządzonym został

w Handlu Fortepianów, Mebli żelaznych i wyrobów z cynku, blachy i żelaza
KAZIMIERZA HENISZA

W W  w * :  N E C -  «  m 7 r n r  w

Odpowiadając wszechstronnym  życzeniom , aby w Handlu moim pow yżej wzm iankowany Skład utw orzyć, zawiadam iam  w ięc niniej- 
szóm  szanowną Publiczność i  Obywateli roszelkiego stanu, iż w szed łszy  w um ow ę z pierwszym i fabrykantami mebli orzechowych w Wiedniu, 
machoniotoych i palisandrowych w Wrocławiu, Berlinie i Hamburgu, urządziłem co do wyboru gatunku i d ob ru ) na taką skalę, iż każdy 
stosow nie do życzeń  w szystk o  znąjdzie. —  G d y za ś w krótkim czasie urządzonym zostanie

skład Powozów Wiedeńskich,
tym w ięc sposobem  Handel mój je s t  tego rodzaju, iż spraw iający w ypraw ę, czy to urządzenie kompletne dom ów , m ogą ju ż  nie szuk ając s z c z e ­
gółow o przedmiotów potrzebnych, w szystk ie  u mnie ryczałtow o zakupić. Poiecając w ięc mój Handel, wymieniam  mniej -w ięcąj przedmioty jak e 
u umie znaleść można, a m ianow icie: Meble żelazne sa lonow e i ogrodow e, Meble drewniane orzechow e, m achoniow e i palisandrowe, Lustra

na papiery już jako nocne szafki lub jako szafki do m ycia z e s tó so w n e m i garniturami. N astępnie pierw szy i jedyny skład F o r t e p ia n ó w ,  
P i a n l n ó w  i  P h y ^ b h r in o n l j .  Nakoniec zaw iadam iam , iż w chodzę w w sze lk ie  um ow y co do urządzeń pojedynczych pokoi, całkow i­
tych m ieszkań , p a łaców , czy to tytułem  sprzedaży natychm iast p łatnej, częściow o , czy w oznaczonym  terminie, z warunkami nawet odbioru  
tychże przedmiotów nazad w  czasie, łub tylko tytułem  pożyczki w szelk ich  przedm iotów za um ów ioną opłatą. Z chcącymi zm ienić sw oje u rzą­
dzenia z  orzechow ych na m achoniowe lub odwrotnie, z  starych na now e przedmioty, w e w szystk ie,n  porozum iewam  się  chętnie. S łow em  sp rze­
daję wymieniam i kupuję—  gwarantując nakoniec ceny najn iższe, na najmniejsze w ypłaty częściow e przystaję, (6 9 3 -e - io )

m. m & A
PF*NaJnowsze o. k. wyłącznie uprzywilejowane wyroby wykwintnej farmacyl toaletowej

P rofesora  d o k to ra  Uniles
Roślinna Pomada w laskach.

Ta P o m a d a  w  l a s k a c h  wyrabia się tylko z czysto rr:' 'n- 
rnjch ingredyencyj p od łu g  autoryzacyi w ielu  ludzi w e w zględzie  
umiejętności w ie lce  szacow nych , i d zia ła  bardzo d o b r o c z y n ­
n i e  na  rośnięcie w ło só w , utrzymując je  g i b k i e  i zachow ując  
przed w yschnięciem ; u dzie la  przytem w ło so m  piękny p o łysk  n a ­
t u r a l n y  i p o d  w y ż s z o n ą  e l a s t y c z n o ś ć ,  jest rów nież naj­
odpow iedniejsza do trzym ania szajtli.

Cena laski oryginalnej 50  centów.

1 Balsamiczne Mydło oliwne.
B a l s a m i c z n e  M y d ł o  o l i w n e ,  sporządzone podług naj­

n ow szych  chem icznych dośw iadczeń, odpow iada przez sw e w ła ­
sności n ietylko czyszczące lecz oraz m i ę k k o ś ć  i ś w i e ­
ż o ś ć  udzielające w szelkim  w ym aganiom , jakie tylko od z u p e ł ­
n i e  d o b r e g o  m yd ła  toa letow ego  i d la zdrow ia w yrobionego  
żądać można, m oże Zatem być p o lecon e jak  najmocnićj jako c o ­
dzienny i skuteczny ś r o d e k  d o  m y c i a  i najdelikatniejszój 
i najdotkliw szćj skóry dla Dam i Dzieci. (tat-7-9)

Cena pao .ki oryginalnói 35 centów.
Wewnętrzna wartość p ow yższych  środków kosm etycznych czyni zbytecznem  w szelk ie dalsze zachwalanie mała próba je s t  ju ż  dostateczną do przekonania 

o  odpowiedniości i d o s k o n a ł o ś c i  tych dobroczynnych środków. Sprzedają je  p r a w d z i w i e  wy ą i  j  ymei
x%, krATfOWTTT, nan I ń i c f  J t f L T t l ,  j a k  również:

BUCZACZU p. M. Lipschau, -  w CZEBNIO- 
GBYUOWIE p. Alojzy Muszyński,— w JA - 
Streya, — wo LWOWIE p. Jó^ef Klein, Bo-

i(ZE p. Aleksander Grabewitz apt- -  w SANOKU p. Jaklicz, -  w SĘDZISZOWIE r P- J. Oermann apt. *- «  SNIAtTMIB p. Marceli Niemcaew.ki -
w STANISŁAWOWIE p. Jan Tomanek apt. — w TAB NOWIE r- Józef Jahn, — w J — ’
Kodrębski. — w ZŁOCZOWIE  P- Andrzćj Oottw.ld, — w ŻÓŁKWI ». R«»ie garbag^^

WCACH

w TUBCE p. A. Czrrniań.ski, — w ZALESZCZYKCH p. Jó ze f

R»ąd*<*a D rukam i, Anloni Bother,


